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SERDECZNĄ PRZYJACIELE 


Bank Polski wypłaca 10.000 złotych 
na fundusz szkolnictwa polskiego 
zagranicą 


10.000 złotych wpłynęło na konto czeko- 
we Funduszu Szkolnictwa Polskiego Za- 
granicą, jako jednorazowy datek na szko- 
ły polskie na obczyźnie, Hojnym ofiary- 
dawcą jest Bank Polski, Stowarzyszenie 
Kupców Polskich złożyło na Fundusz 250 
złotych; Elektrownia Warszawska — 100 
złotych; Towarzystwo , Kredytowe Ziem- 
skie — 100 złotych; Polska Centrala Im- 
portu Kawy i Komunalna Kasa Oszczęd- 
ności m, st. Warszawy również po zł. 
100. Zbiórka uliczna przeprowadzona obe- 
enie na terenie stolicy data bardzo do- 
bre rezultaty, W jednej z puszek ofiaro- 
dawcy złożyli 210 złotych, Ogólna suma 
wpływów początkowych wynosi obecnie 
przeszło 22,000 złotych, Zbiórka na Fun- 
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą z 
każdym dniem przybiera na sile, Jest to 
najlepszym dowodem, że społeczeństwo 
coraz bardziej rozumie znaczenie szkoły 
polskiej dla dzieci rodaków naszych za- 
granicą. 


„W muzykalnej rodzinie” 


Obecnie nieodłącznym towarzyszem 
każdego kulturalnego domu, stało się ra- 
djo, które wnosi w cztery ściany rodzin- 
nego domu echa z całego świata, Na fa- 
lach eteru spływają melodje i piosenki 
przez głośniki i słuchawki ożywiając na- 
strój i darząc, niezbędną w życiu czło- 
wieka muzyką. Wszyscy zresztą wiemy 
jak to wygląda. Ciekawem przeciwstawie- 
niem obecnego trybu życia będzie obraz 
przedwojennej muzykalnej rodziny, kiedy 
jeszcze nie było radja a w salonach czy 
bodajże © staromodncyh __ „bawialniach” 
zbierano się aby spędzić długie wieczory 
zimowe na „muzykowaniu”, Wierną ilu- 
stracją tych zebrań będzie audycja nada- 
na przez radjostację Warszawską w sobo- 
tę dni 23 lutego, o godz. 21,00 w wykona- 
niu solistów: barytona J. Karolkiewicza, 
pianisty — Stanisława Nawrockiego, me- 


— Moja maska pyszna — mówi Piotruś do Jagusi — a two- lorecytatorki p. L. Petrykiewicz, oraz 
_ ja? Co tak sapiesz? Jesteś do niczego, nie umiesz bawić sie skrzypka p. St. Tawroszewicza. 
w prawdziwą wojnę! 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 5.92-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 9, tel. 206-90 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi I z Łodzi, 
Zwózka towarów | przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów .|. mebil.. 
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EUNICE SHAMPOO Karpińskiego 


dobrze zmywa skórę i włosy 
zwalcza skutecznie łupież 
czyni włosy puszystemi 
chroni włosy od zciemnienta 
ma 5 subtelnych zapachów 


„POWIEŚĆ 


I NOWELA” 


nowy tygodnik 


beletrystyczny zamieszcza 
w numerze dzisiejszym 


dalszy ciqg powieści: 


E. ESTAUNIE — 


„Głos z za świata” 


A. ZORICZA-— 


„Lekkomyślna powieść” 


ST. PIOLUN - 


'NOYSZEWSKIEGO 


nowela 
„FTranzakcja” 


Do nabycia we wszystkich kioskach. 
Cena 25 gr. 
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LEON CHRZANOWSKI 


WDOWA 


Z NAD LEMANU 


(W rocznicę konferencji rozbrojeniowej) 


Genewa, w lutym. 


Minął czas, gdy zalotnie od- 
rzucała impertynencką czuprynkę, 
gdy jako „Jutrzenka Narodów" 
kusiła, obiecywała, zalecała się, a 
narody darzyły ją wiarą i zalotni- 
kami - dyplomatami wszystkich 
krajów. 

Była jak róża Jeryha, otoczona 
trąbami nadziei. Na ten głos pada- 
ły mury nieufności, dzielące naro- 
dy. Lisy obejmowały gęsi, wilki ba- 
raszkowały z owieczkami. Den- 
tyści traktatowi „interpretacją“ 
plombowali luki paktów. 


Była strojna w wiarę i nadzieję, 
a u jej stóp siedziała zakochana 
przyszłość—i na lutni pokoju brzą- 
kata: „O mój dobrobycie rozwijaj 
się”... 

Była mądra, a ludy niosły na jej 
sąd i rozważną decyzję każdy kło- 
pot narodowy, każdą troskę mię- 
dzynarodową, wierząc, że sprawie- 
dliwie każdą wątpliwość... roz- 
ćwiartuje na... trzy nierówne poło- 

Taka była Liga Narodów. 


Dziś, zalotnicy dyplomatyczni 
zdradzili ją i opuścili. Jeszcze na 
otarcie łez pozostawiono paru 
trzeciorzędnych dyplomatów. Je- 
szcze zjeżdżają do niej na festyny 
gadulstwa i gestomachji dostojnicy 
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(Ilustracje S. Norblina) 


z pomadą i bez pomady. Ale nie 
tak, nie tak to „illo tempore” by- 
wało... 

Rocznica konferencji rozbroje- 
niowej! Kto na niej nie był, kto nie 
radził nad zaśwożdżeniem armat, 
dziurawieniem fregat, wyławianiem 
łodzi podwodnych! Ilu premjerów, 
ilu ministrów uświetniło jej otwar- 
cie! Ilu radziło, projektowało, pod- 
stawiało nogi! Ilu umarło, padło, - 
odeszło! : 


Trzy lata pracy, narad i kontr- 
narad. A dziś co? — Rocznica te- 
go wspaniałego początku — a po 
korytarzach wiatr niesie tylko zbo- 
lałe dziewicze westchnienia westa- 
lek ligowych, strzegących archi- 
wów, w których myszy zdychają, 
trując się olbrzymią dozą bezpie- 
czeństwa, zakletego w tych wypo- 
conych rezolucjach, deklaracjach i 
petycjach! 


Jakżeż pusto! 


Wchodzę do wielkiego hallu, do- 
budówki skonstruowanej specjal- 
nie dla konferencji napół ze szkła, 
napół z linoleum. — Pusto. Na- 
wet Henderson, przysięgły przewo-' 
dniczący konferencji, któremu jaż 
tylko dwuch lat brakuje do pełnej 
„prezydjalnej emerytury" — nie 
przyjechał! Siedzi w Londynie. 
Woli to, niż pustkę genewska. Wie 


„była jak róża Jeryha, otoczona trąbami nadziei... 


stary lis, że może się teraz cenić, 
że choćby zażądał podwojenia 
swoich djet dziennych na 200 fr. 
szwajcarskich, to je dostanie. 


Wie, bo cóż zostało 
„Wdowie z nad Lemanu'? 


Ograniczanie handlu żywym to- 
warem — i Henderson! 


Walka z narkotykami — i Hen- 
derson. 

Ochrona macierzyństwa — i 
Henderson! 


Ale dziś, w trzecią rocznicę za- 
łożenia fundamentów pod nowo- 
czesną wieżę Babel — konferencję 
pokojową — niema nawet Hender- 
son‘a. Przebiegam puste korytarze. 
Gdyby była jakaś tajemnica, za 
którą jakakolwiek redakcja cośby 
zapłaciła, mógłbym ją wykraść 
bez trudu. Gdybym należał do 
mścicieli gen. Kutiepowa, mógł- 
bym nawet wykraść nowoosiadłych 
w sekretarjacie Ligi dostojników 
sowieckich, mógłbym wykraść sa- 
mego generalnego sekretarza p. 
Avenola... Ale poco? Niech nadal 
ozdabia swój nadlemański gabinet, 
niech się nadal nudzi, to naj... 
droższe dziecko Czarnej Wdowy. 
Bo p. Avenol się nudzi. Nikt go, 
tak jak jego poprzednika, sir 
Drummond'a, nie pyta o zdanie, 
nikt się nie informuje „co myśli 
Liga“. 

Druty telefoniczne z Paryża, Lon- 
dynu, Berlina, Rzymu, Buenos 
Ayres, Warszawy, Kiszyniowa — 
skręcają się z nudów i występują 


smutnej 


do Międzynarodowego Biura Pra- 
cy z podaniem o zasiłek dla bez- 
robotnych. 


Nuda zawiesiła się u słuchawek 
w kabinach telefonicznych i wysy- 
sa je jak wampir. 


Wchodzę do jednej z kabin, 
chcę dzwonić, kręcę automat, mil- 
czenie. Całą sieć wyłączono. Scho- 
dzę do lokalu poczty, chcę wysłać 
list: skrzynka opieczętowana, jak- 
by ją odwiedził warszawski sekwe- 
strator. Ratuje się biegiem na 
przełaj do tak niegdyś ożywionego 
baru. Cisza. Pustka. Wesoły bar- 
man Carlo wyemigrował z deficy- 
tem do swego nadjeziornego ,,Café 
duNord”.Zniknely grenadiny, bool- 
sy, coctaile „à la sécurité“, whisky 
,,soumarins’, 


Przerażenie mnie ogarnia —szu- 
kam życia, życia, ruchu, Wiedzio- 
ny ostatnią nadzieją, rzucam się do 
ubikacji. Goraczkowo pociąśam 
łańcuszek, Nareszcie ruch... Woda 


pędzi, huczy, grzmi, hałasuje! Je- 


stem ocalony — jest życie, jest 
woda! 

O! tej coprawda nigdy nie bra- 
kowało w dyskursach nad Lema- 
nem... 

Pokrzepiony na duchu idę do 
rozległej „salle de la presse”. 
Gdzieś w kącie na maszynie ktoś 
puka. Ktoś wystukuje jakąś krzy- 
żówkę o sukcesach i święcie wiel- 
komocarstwowem. Przygladam się 
temu weteranowi ze wszystkich 
stron. Czy mnie wzrok nie myli? — 
Ależ to korespondent Pat'a! Pa- 
miętam go: wszedł tu trzy lata te- © 
mu „jurnym, żydowskim młodzień- 
cem“ — a dziś wygląda jak zgrzy- 
biały katolicki starzec. Obchodzę 
go ostrożnie, ze współczuciem. O- 
fiara obowiązku. On przecież całą - 
Polskę uspakaja, iż „nad Lemanem | 
nic nowego”, 

Wolno, bezszelestnie przemykam 
się ku wyjściu. To tu, to tam miga 
mi z za framugi sardonicznie 
uśmiechając się zjawa sir Drum- 
mond'a, On wiedział, kiedy Ligę o- 
puścić! On, który płatał tu tyle ra- 
portowych figielków, który w każ- 
dej międzynarodowej machlojce 
umiał umaczać właściwy palec! 


ilu dyplomatów podstawiało nogi.. 


i 
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„„zbolałe westchnienia 


westalek ligowych... 


A dziś — uciekł „w angielskie am- 
basadory” i zostawił Avenolowi 
świetnie zaopatrzone archiwum, 
dwieście dziewic - westalek, posta- 
rzałych w pukaniu na maszynie o 
lat czternaście, dużo zaległych 
składek wielu szlachetnych człon- 
ków Ligi, konferencję rozbrojenio- 
wą — i Hendersona. 

Zbliżam się ku wyjściu. Mijając 
szklaną salę obrad Rady Ligi — 
słyszę jakieś kwilenie. Wchodzę. 

kącie zawoalowana czarna po- 
stać kobieca płacze. Z zawrotną 
szybkością przemykają mi detekty- 
wistyczne dedukcje: handel macie- 
rzyństwem? ograniczenie żyweśo 
towaru?, narkotyk?, a może prze- 
brany Henderson? 


Była to sama Liga. Opuszczona, 
złamana „Wdowa z nad Lemanu“. 


„Jedyna okazja" — pomyśla- 
łem. 


Wywiad z samą Ligą... 


Szybko przepowiedziałem sobie 
wszystkie najważniejsze wywiado- 
we pytania z podręcznika „Szkoły 
Dziennikarskiej”, zatytułowanego: 
„Kto ty jesteś — Polak mały!“ 
Stanąłem frontem do płaczącej Li- 
gi i zaatakowałem ja na odcinku 
łez. 


„Płaczę — odpowiedziała mi Li- 
ga — bo jakże nie mam płakać. 
Płaczę po tych, co byli siewcami 
mych nadziei i złudzeń, płaczę po 
Briandzie, po Stresemanie. Odeszli. 
Obłowili się dzięki mnie nagrodą 
Nobla i odeszli — nie pomyśleli o 
następcach, Dziś kto mnie ukoi? 
Kto w obronę weźmie? Porozumie- 
li się w Rzymie, porozumieli się w 
Londynie, porozumieli się w Biało- 
wieży — a ja co? Samotna, na bo- 
ku stoję, zapomniana, zaniedbana! 
Śniłam sen o wychowywaniu Saa- 
ry — zabrali mi nawet Sarę! 
Austrja znalazła innych opieku- 
nów. Mandżurja wraz z Japonją 
usunęły się z hałasem. Hitler upe- 
wnia wszystkich, żem mu nie po- 
trzebna, że „on nie powróci już". 


„Co mi zostało prócz łez? Zosta- 
wili mi jedną ustabilizowaną wojnę 


o Chaco! i cóż ja z tem mam po- 
cząć? Dziennikarze opuszczają 
mnie lub szkalują. Rendez-vous 
świata eleganckieśo przenosi się 
gdzieindziej. Nawet mniejszości już 
nie wierzą we mnie. Nawet one nie 
podsycają świętego ognia mojej ak- 
tywnosci. Bladze więc po tych pu- 
stych salach — snuję się nad Le- 
manem po quai Wilson — i płaczę. 
Został mi jeno płacz i żarłoczne 
mewy, co po bulwarach biją się o 
kęs sucharka, co zlatują się do o- 
kien i balkonów, tak jak ongi do 
mnie zlatywały się stada dyploma- 
tów i ich egerji. Dziś nawet filozo- 
ficzne łabędzie, zamieszkałe przy 
wysepce Jean Jacques Rousseau, 
mijają mnie obojętnym sznurkiem, 
nie patrząc w moje okna". 


Tak się skarżyła Liga w swoim 
szklanym pałacu. 


+ 


Kiedyś uśpioną królewnę ocalił 
z jej szklanej góry — rycerz, Tu- 
taj niedługo znów zjadą się ryce- 
rze, acz po cywilnemu, aby radzić 
w komisjach dalej nad... rozbroje- 
niem... 


Bo dyplomaci świata dzisiejszego 
jeden mieli kapitalny pomysł: kon- 
ferencję rozbrojeniową odstąpili 
wojskowym! Tym, którzy mieczem 
mają czuwać nad bezpieczeństwem 


narodów, powierzono tego miecza 
złamanie. 
Więc łamią. 


JAN LORENTOWICZ 


NA CHWAŁĘ MORZA POLSKIEGO 


Piętnasta rocznica zaślubin Pol- 
ski z morzem przyniosła wiele roz- 
wazan na temat ogólnego stanu 
naszej sprawy morskiej. Przeko- 
nywamy się wzajemnie, że, od 
chwili odzyskania niepodległości, 
morze stało się najdroższem uko- 
chaniem społeczeństwa. Niestety, 
łatwo stwierdzić, że w tem ukocha- 
niu wciąż niedomaga czyn patrjo- 
tyczny. 


Były czasy, gdy Rzeczypospoli- 
ta posiadała około 900 kilometrów 
wybrzeża morskiego. Nie odczu- 
waliśmy wówczas głodu mo- 
rza, nie rozumielismy, czem 
mogło być dla naszego życia pań- 
stwowego. „Mogła była Polska 
mieć i handlową i wojenną flote, — 
mówi J. Bartoszewicz. — Zamiast 
tego ma tylko pamiątki i wspo- 
mnienia, że usiłowała”. Odebrali- 
śmy skrawek morza (74 kilometry 
wybrzeża) z bardzo wątłą tradycją 
marynarską. Wszystko trzeba bu- 
dować od początku, a przedewszy- 
stkiem budzić poczucie ważności 
sprawy w najszerszych warstwach 
narodu. 


Z dumą patrzymy na port gdyń- 
ski, ale — nie posiadamy dotych- 
czas własnej stoczni, a nasza flota 
wojenna przedstawia się tak: sześć 
starych torpedowców, dwie stare 
kanonierki, dwa nowoczesne kontr- 
torpedowce i trzy łodzie podwo- 
dne; nadto w budowie są jeszcze 
cztery poławiacze min i jeden sta- 
wiacz min. Jako morska „potęga 
wojenna” stoimy w Europie na o- 
statniem miejscu — (7800 tonn, o- 
bok 135.000 ton niemieckiej floty 
bałtyckiej, 74,000 tonn szwedzkiej, 
20.000 tonn duńskiej). Budżet nie- 
mieckiej marynarki wojennej wy- 
nosi 400 miljonów zł. rocznie, bu- 
dżet zaś polskiej — zaledwie 35 
miljonów. Jasnem jest, że bez szer- 
szego udziału społeczeństwa w 
tworzeniu Funduszu Obrony mor- 
skiej — pozostaniemy nadal na o- 
statniem miejscu troski o granice 
kraju. 


Wytezona propaganda Ligi Mor- 
skiej, godna największego podzi- 
wu, z wielkim trudem gromadzi 
fundusze. Istnieje tam wiara, że 
rolę pomocy moralnej w jej usiło- 
waniach mogłaby odegrać twór- 
czość literacka, z morzem związa- 
na. - 


Jakże ta pomoc wygląda po pię- 
tnastu latach? Zaczęło się od or- 
ganowych tonów Żeromskiego. W 
wielkim akcie odbierania ziem pol- 
skich i zcalania Rzeczypospolitej 
bierze Żeromski udział bezpośre- 
dni: w ,,Wietrze od morza” odbie- 
ra duchem twórcy morze polskie i 
nrzyległe mu ziemie, które nasią- 


-kły krwią wielowiekowej tragedji 


zmagania się plemienia lechickiego 
z nawałą teutońską. Odbieranie to 
nie odbywa się przy łatwym hej- 
nale literackiego upojenia kolorem 
opisów i dźwiękiem frazesu literac- 
kiego. Żeromski, nawet wówczas, 
gdy się odziewa w szaty epika, 
jest wzruszonym do głębi lirykiem, 
przeżywającym bóle pokoleń z nie- 
słychaną głębią. Sięśnął wzrokiem 
duszy do prahistorycznego po- 
czątku ziemi pomorskiej i opowia- 
da jej dzieje w osiemnastu rapso- 
dach, od napadów Wikingów na 
wybrzeża oxywskie do budowy 
portu gdyńskiego w odrodzonej 
Polsce. W tem najoryginalniejszem 
dziele poetyckiej prozy nowocze- 
snej opowiada Żeromski kolejne 
etapy walk, wzlotów i upadków 
ducha, klęsk i drobnych chwil ra- 
dości, z których składały się dzie- 
je Pomorza. Marząc o przyszłej 
potędze Polski, patrzy Żeromski z 
głęboką radością na budowę portu 


polskiego: „Ten  niewysłowionej 
piękności poemat, tworzony w 
drzewie, kamieniu, betonie i 


zelazie, — ten przepotężny dra- 
mat, obejmujący wydzieranie mo- 
rzu jego wód, siły, głębi i władzy, 
— ta wspaniała powieść o rozdar- 
ciu ramieniem człowieka dziejów 
rozwoju, aby go w ciągu krótkich 
lat przekształcić na narzędzie wła- 
sne, posłuszne woli, jak wół, koń 
i pies, — to nowe w polskiej lądo- 
wej duszy zatłoczone działo, sta- 
wało się w oczach, z dnia na dzień, 
ukazywało swe strofy nieznane“, 


Po ,,Wietrze od morza“ odbywa 
się akt drugi, niemniej wspaniały, 
w poemacie ,„Międzymorze': Że- 
romski bierze w posiadanie ducho- 
we Hel i otaczające go wody. Wy- 
razy nabrzmiałe cierpieniem i mę- 
ką pokoleń; duma twórcy,- chłoną- 
cego potężne moce ducha narodo- 
wego; patos duszy, wypełnionej 
wielką troską o przyszłość ojczy- 
zny; ciche, samotne skupienie bar- 
da, zastuchanego w echa zamierz- 
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chłych legend; fantastyczna rozle- 
wność liryka, żyjącego w promie- 
niach słońca, w blasku księżyca, w 
drganiach powietrza, w głębinie 
morza i w połysku jego fal, w każ- 
dem drzewie i roślinie — oto naj- 
głębsza treść poematu Żeromskie- 
go o Helu, W misternej konstruk- 
cji utworu wiąże twórca takie ele- 
menty: podbój krajobrazu, miłosne 
ogarnianie toni morskiej, . prahi- 
storja tego morza i tego lądu, epos 
ludu helskiego. Upojony przebytą 
drogą, którą jego język wyrazić 
zdołał tak wspaniale, woła Ze- 
romski z tryumfem: „O święty, o 
boski dzwonie mowy! W każdym 
twoim dźwięku jest więcej, niż by- 
ło w najbujniejszem marzeniu lat 
młodych, w najpotężniejszym lat 
męskiego zamachu! Jaka w tobie 
siła, jaka moc, jaka potęga! Przy- 
chodzimy na to jałowe wybrzeże z 
cudownego losów użyczenia, na 
skutek przedziwnej zapłaty, ażeby 
zeń uczynić naszej wolności skarb 
bez ceny.  Przychodzimy, jako 
spadkobiercy Krzywoustego... Przy- 
chodzimy, aby szczątek ostatni od 
zagłady uchronić, Lecz brzmi w 
nas ta sama, nowotna po wsze cza- 
sy, cantilena radosna“. 


„Wiatr od morza“ i „Międzymo- 
rze' — to dwa, nieprzescignione w 
swym wyrazie, hymny na chwałę 
morza polskiego i Pomorza. Zosta- 
wił je Żeromski młodemu pokole- 
niu jakby swój testament: pamię- 


. tajcie o morzu! — woła każdym 


niemal fragmentem — tam jest 
wielka treść przyszłości narodo- 
wej. 


W ciągu kilkunastu lat zebrało 
się już sporo naszych utworów 
morskich. P. Zbigniew Jasiński, 
kierownik działu „Literatury i ma- 
rynistyki‘ w akademickiem maga- 
zynie morskim „Szkwał“, pragnie 
te utwory dzielić na: przybrzeżne 
(lądowe) i — ściśle morskie. Słu- 
szność takiego rozróżnienia jest 
względna, tembardziej, że p. Ja- 
siński całą swą sympatję kieruje 
ku pisarzom, którzy obcowali bez- 
pośrednio z morzem, jako mary- 
narze, Niejeden przecież utwór 
„przybrzeżny' więcej może zawa- 
żyć w popularyzacji sprawy mor- 
skiej, niż nieudolna opowieść ma- 
rynarska,  Wybitnych utworów 
„przybrzeżnych jest niewiele. W 
niektórych samo morze jest ele- 
mentem drugoplanowym, ale akcja 
nadbrzeżna związana jest ściśle z 
morzem, więc utwory te należą do 
naszej literatury morskiej. Opo- 
wieści i nowele Jerzego Bandrow- 
skiego, Orkana, Wasylewskiego, 


Grabińskiego, Kuncewiczowej, Kos- 
sak - Szczuckiej, Ossendowskiego, 
opiewają już to czyny morza, już 
to życie rybaków pomorskich. Są 
to przeważnie realistyczne studja 
obyczajowe bez planowej gloryfi- 
kacji morza. 


Wymowniejsi są, oczywiście, ma- 
rynarze piszący. Wybitny talent 
zapowiadały opowieści morskie 
Stanisława Salińskiego, wychowań- 
ca szkoły morskiej we Władywo- 
stoku a później zawodowego ma- 
rynarza, W dwudziestym piątym 
roku życia zdołał Saliński dotrzeć 
do Polski i — począł pisać, biorąc 
jedną po drugiej nagrody na kon- 
kursach literackich, Głównym bo- 
haterem jego nowel jest Ocean. 
Widzi w nim zawsze potężny, stra- 
szliwie groźny żywioł. Opisy Sa- 
lińskiego zaimponowały siłą wyra- 
zu. Brzmi w nich cała skala ry- 
tmu: od eposowych obrazów dłu- 
giej walki załogi statku zrozhukaną 
fala do krótkich, zwartych zdań, 
wyrywanych jakby z piersi ginace- 
$o człowieka. Niestety, Saliński 
wkrótce zamilkł zupełnie; błysnął 
na krótko talentem oryginalnym, 
samorodnym, przynoszącym nowe 
tematy w bogatych barwach reali- 
stycznych. 


Innego gatunku talent okazał 
Jerzy Bohdan Rychliński, dziś sę- 
dzia w Sądzie Najwyższym, który 
również pracował niegdyś w mary- 
narce, Zarówno cykl egzotycznych 
nowel p.t. „Mah - Jong”, jak opo- 
wieść p.t. „Róża korsarska’’ zwró- 
ciły uwagę bogactwem wyobraźni, 
siłą nastrojów i przepychu barwy. 
Realizm szczegółów łączy Rychliń- 
ski z fantastyczną baśnią, z opisami 
praktyk medjumistycznych Wscho- 
du oraz przygód pełnych tajemni- 
czej grozy. 


Morskim pisarzem jest oddawna 
gen. Marjusz Zaruski, autor ,,Sone- 
tów morskich“, pamiętników i opo- 
wiadań, 


Najsympatyczniejsze są, oczywi- 
ście, opowiesci wychowańców pol- 
skiej Szkoły Morskiej. Pierwszy z 
mich: p. Tadeusz Dębicki ogłosił 
dwie książeczki z podróży odbytej 
na statku szkolnym: „Z dziennika 
marynarza“ (na pokładzie „Lwo- 
wa" z Gdańska do Rio de Janeiro 
i z powrotem) oraz  „Moienzi 
N-zadi' (u wrót Konga). Obie 
książki, ładnie pisane, zapowiada- 
ją podróżnika, który zastanawia 
się głębiej nad dolą krzywdzonego 
człowieka. 


Drugi 


„Lwów“, 


statku 
(zmar- 


podróżnik na 
Jerzy Szarecki 


ły, niestety, przed rokiem) zdążył 
przed ukończeniem dwudziestu lat 
ogłosić trzy opowieści morskie: 
„Groźny kapitan", „Na pokładzie 
Lwowa“ i „Czapka topielca”. Tak, 
jak Saliński, opiewa w nich głów- 
nie groźną potęgę morza. 


Zk 
* 


Do tego szczupłego grona pol- 
skich marynistów przybywa wysc- 
ce uzdolniony poeta, p. Janusz 
Stępowski, wychowaniec Szkoły 
Morskiej w Tczewie, Stał się od 
kilku lat specjalistą propagan- 
dy morskiej. W r. 1932, podczas 
obchodu Święta Morza, teatr im. 
Żeromskiego wystawił na stadjo- 
nie w Gdyni jego interesujące wi- 
dowisko „Opowieść bałtycka“. 


Później p. Stępowski był żarliwym 
popularyzatorem idei morskiej 
śród słuchaczów radja. Wreszcie, 
na piętnastolecie zaślubin Polski z 
morzem, przygotował p. Stępowski 
poemat p.t. „Legenda o masztowej 
sośnie“, wydany nakładem Głów- 
nej Księgarni Wojskowej w szacie 
ozdobnej, z kolorowanemi ręcznie 
ilustracjami, wykonanemi (jak ca- 
łe opracowanie graficzne książki) 
w atelier Girs - Barcz w Warsza- 
wie. Plan konstrukcyjny utworu 
jest dość skomplikowany. Chodziło 
poecie o twórcze odtworzenie 
dwóch faktów: Najpierw szczyto- 
wy moment w dziejach dawnej ma- 
rynarki polskiej a mianowicie — 
bitwa pod Oliwą d. 28 listopada 
1627 r., w której dziesięć okrętów 
polskich odniosło zwycięstwo nad 
flotą szwedzką, złożoną z jedena- 
stu okrętów. W bitwie tej poległ 
admirał szwedzki, ale zginął rów- 
nież dowódca floty polskiej, Arndt 
Dickman, Była to, jak wiadomo, 
flota uzbrojona własnym kosztem 
Zygmunta III. Miała żywot bardzo 
krótki: król wyprawił ją przeciw 
Duńczykom i — przepadła w r. 
1629 w Wismarze, gdzie stała się 
łupem Szwedów. Naród nie chciał 
dostarczać na ilotę funduszów. Ze 
śmiercią Władysława IV, który je- 
szcze usiłował tworzyć flotę pol- 
ską, wszystko przepadło ostatecz- 
nie, 

Moment drugi w poemacie p. 
Stepowskiego to —  gloryfikacja 
portu gdyńskiego, t. j. czynu, któ- 
rym pokolenie dzisiejsze pochwalić 
się może wobec cudzoziemców. 


Połączenie tych dwóch moty- 
wów w jedną całość nie było ła- 
twe. P. Stępowski chwycił się środ- 
ka baśniowego: związał wydarze- 
nia dziejami pięknej, wysokopien- 
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nej sosny z lasów myszynieckich, 
słynnych swemi masztowemi so- 
snami w całej ówczesnej Europie. 
Po wiekach sosna myszyniecka 
wraca do czarnego basenu przy 
Oksywskiej Głowie. „Obudziły się 


z głębin na chramu koronach 
zmełte drzazgi igliwa, zmurszałe 
bierwiona'. Resztki bohaterskiej 


sosny z bitwy pod Oliwą modlą 
się do matki - ziemi: „Tak się za 
tobą w przędzę rwało truchło, tle- 
jące utęsknieniem, że darowane 
kiedyś ciało powrócisz duszy pod 
korzenie, Że mnie z tułactwa po 
niebiesiech na zwilśłych oczach 
cieniem nocy za Wisłą, Narwią 
znów poniesiesz pod opuszczony 
pień sierocy” it. d. Resztki sosny 
ujrzały port gdyński. „Potem o 
świcie, w piasku szarym, w szcze- 
linach łachy, w biednej grudzie, 
znajdują tu nad morzem ludzie 
wyśnione z głębi wód - jantary“ 
(bursztyny). 


P. Stępowski jest poetą auten- 
tycznym. Posiada styl własny, ję- 
drny, muskularny,  surowemi 
akcentami morza podkreślony. 
Niezawsze jednak pamięta o po- 
trzebie jasności wyrazu. Czytelnik 
cywilny, t. j. lądowy, czytając ,,Le- 
gende o masztowej sośnie“, napo- 
tyka raz poraz wyrazy marynar- 
skie i szukać musi ich znaczenia w 
słowniczku, pomieszczonym w za- 
kończeniu książki. Trud to niewiel- 
i, Ale sam opis bitwy t. j. central- 
ny motyw poematu nie będzie rów- 
nież zrozumiały bez wczytywania 
się w komentarze. Osłabia to zna- 
cznie bezpośredniość wrażenia. A 
przecież p. Stępowski jest epikiem 
przedniego gatunku. W mocnym, 
pełnym bojowego rytmu wierszu 
daje niekiedy wspaniałą wizję wy- 
darzeń. 


Gorzej ma się sprawa z metafo- 
rycznemi losami samej sosny. Hi- 
storja jej, aż do ukończenia zwy- 
cięskiej bitwy pod Oliwą, pomimo 
pewnej sztuczności koncepcji, peł- 
na jest uroku. Późniejsza legenda 
prochów sosny i —bursztynów jest 
poezją robioną, gwoli propagandy, 
wskutek czego rozpływa się w nie- 
domówieniach i w patetycznych 
inwokacjach typu najmniej zajmu- 
jącego, bo usiłującego wywołać 
wzruszenie samym, zimnym fraze- 
sem. 


Pomimo tych zastrzeżeń, ,,Le- 
genda o masztowej sosnie' jest 
pierwszą poważną pieśnią poetyc- 
ką, wyśpiewaną na chwałę morza 
przez utalentowaneśo przedstawi- 
ciela pokolenia powojennego. 


LEOPOLD BINENTAL 


W 125-TĄ ROCZNICĘ 


ra 


. 


Rodzice 


Chopina. Rysunek ołówkowy. 


Ze zb. L. Binentala . 


Dziś, w dniu 22-ym lutego, w mo- 
mencie 125-tej rocznicy zjawienia 
się w Żelazowej Woli między 
śmiertelnymi Fryderyka Francisz- 
ka Chopina, syna Mikołaja i Ju- 
styny z Krzyżanowskich, nie przy- 


wołujemy na pamięć okoliczności, - 


towarzyszących przyjściu na Świat 
wielkiego. pomazańca sztuki; nie 
stajemy obok drogi, koleinami je- 
go życia żłobionej; nie rejestruje- 
my chronologji powstawania jego 
nieśmiertelnych utworów, nie rzu- 
camy ich na szalę wag rozważań 
estetycznych; nie kwalifikujemy 
wartości poszczególnych grup pło- 
dów fantazji Chopina; nie okre- 
ślamy stopnia przewagi jednej z 
nich nad innemi i t. d. — nie doty- 
kamy wiec spraw wielokrotnie roz- 
trząsanych, niemal powszechnie 
wiadomych, związanych z życiem 
i sztuką naszego twórcy. 


Pragniemy natomiast w tym 
dniu odświętnym skoncentrować 
myśl na specjalnym odcinku — na 
odcinku bytowania dzieła Chopi- 
nowskieso w psychice ludzkiej. 
Pragniemy poprzestać na krótkiem 
zanotowaniu przetwarzań się ide- 
owych, którym to dzieło podlegało 
w zależności od danej epoki, od 
jej wierzeń estetycznych, od stylu 
jej myślenia. 

Jedna rzecz pozostawała jedna- 
ka w ustosunkowaniu się rozmai- 
tych pokoleń w. XIX-ego i obzc- 
nych: każde z nich gloryfikuje 
wielkość genjuszu Chopina. Tylko 
ta wielkość jest rozumiana inaczej, 


komentowana jest w sposób od- 
mienny. Pokłon czołobitnie Chopi- 
nowi oddawany za każdym razem 
wyraża coś specjalnego, charakte- 
rystycznego. 


Chopinowski poryw artystyczny 
— jako wartość twórcza, absolu- 
tna, jako czynnik, wdzierający się 
żywiołowo do. serc ludzkich i po- 
mocny w dopełnianiu tęsknych ak- 
tów ducha — stał się czemś upra- 
śnionem, dobroczynnem, stał się 
zjawiskiem bliskiem, ukochanem. 


URODZIN CHOPINA 


Z tych to względów rozpatrywa- 
nie tego zjawiska przez poszcze- 
gólne pokolenia nosi na sobie wy- 
raźne, charakterystyczne piętno ich 
nastawienia duchowego. 

Początkowo więc, za życia Cho- 
pina, twórczość jego nasycona jest 
odurzającym zapachem tęsknej li- 
ryki, wydaje się być modelowana 
miękką, zniewieściałą delikatną 
ręką, lub też prawi słuchaczom 
dźwiękiem krasomówczym barda 
narodowego, cierpiącego „za miljo- 
ny”, gloszacego ból serdeczny 
zmaltretowanej ojczyzny. 

Później (po śmierci Chopina) na 
tle nieba, zaciągniętego chmurami, 
powstałemi z gęstych oparów 
westchnień romantyzmu, nad sztu- 
ką Chopinowską unosi się atmosfe- 
ra tradycji pojęć, odziedziczonych 
po tych, którzy „znali* Chopina, 
którzy „najlepiej: treść jego po- 
czynań artystycznych  „rozumie- 
li“, to znaczy „głęboko odczuwali”. 
Rodzą się stąd pomysły literackie, - 
mające na celu „wyjaśnienie isto- 
ty dzieł Chopinowskich. Pomysły 
te naogół przybierają kształty o 
treści urojonej — o charakterze 
historycznym, bohaterskim, rodza- 
jowym, wspominkowym.., Ballada, 
Polonez, Mazurek i t. d. zostają lo- 
kowane z powagą i pietyzmem do 
szufladki segregacyjnej, z ozdob- 
ną etykietką. 

Legenda 


o Chopinie, przysię- 


Widok z- Żelazowej Woli 


śłym tłomaczu wydarzeń konkret- 
nych, narodowych, ludowych, ro- 
śnie, olbrzymieje, ustala się. Popu- 
larne stają się opowieści o tem, jak 
to Chopinowi dla pogłębienia in- 
spiracji przy pisaniu marsza żało- 
bnego potrzebny byt... szkielet, jak 
jakieś preludjum powstało pod 
wrażeniem miarowego padania 
kropel deszczu, albo jak inny zno- 
wu utwór powstał na wieść o da- 
nem, określonem wydarzeniu. 


_ Legenda trwa. Mgła, otaczająca 
ją, przesłania oczy entuzjastów 

hopina, nie dopuszcza ich jeszcze 
do bezpośredniego pokumania się 
z dziełem Chopina; do możności 
rozsmakowania się w jego dziele, 
jako w skończonym, zamkniętym 
"w sobie świecie dźwięków, dziele, 
istniejącem samodzielnie w czasie 
z racji nieodgadniętych działań sił 
kosmicznych. 


Chęć i zapał w doszukiwaniu się 
w kompozycjach Chopina _,,charak- 
terystycznych” cech pozadźwięko- 
wych goruje nad wszystkiem in- 
nem jeszcze długo. Powoli jednak 
mgła tradycji rzednie: forma dzie- 
ła Chopinowskiego nabiera coraz 
więcej mocy atrakcyjnej, zaczyna 
pociągać swoją odrębnością, zde- 
finjowaną oryginalnością. Obok 
serdecznych uniesień dla Chopi- 


F ; eryk 
"Chópin 
w wieku 
 młodzień- 
czym. 
Portret 
olejny 
Ambrożego 
Miroszew- 
| skiego. 


Ze zb. sukc, 
ś. p. Marji 
Ciechomskiej 


Preludjów, Ballad, 


nowskich 
Scherz, Polonezów, Mazurków, E- 
tiud... rodzi się podziw dla ich gen- 
jalnej faktury, dla ich szaty stroj- 


nej, w którą przyodziała je ręka 
arcywyrafinowanego artysty, szu- 
kającego ze świadomością i upo- 
rem prawdy twórczej w pięknie 
samego dźwięku, jako w samowy- 
starczalnym środku sztuki. 


Nastaje moment zwrotny w zbli- - 


żaniu się do sztuki. Chopina: rodzi 
się zachwyt nad subtelnem, pre- 
cyzyjnem obrabianiem przez niego 
materji dźwiękowej; nad zwarto- 
ścią, zwięzłością jego mowy mu- 
zycznej; nad bujnością i bogac- 
twem tej mowy; nad logiką kon- 
strukcji całości, misternem ozy- 
wieniem jej poszczególnych cza- 
stek, nad niezmierną pracowito- 
ścią mistrza, Nadeszła więc wre- 
szcie chwila objawienia: Chopin 
zjawia się pod postacią twórcy 
pełnego wigoru, męskiego w swym 
czynie, pod postacią mądrego pra- 
wodawcy nowych postanowień w 
sferze harmonji, melodyki, rytmiki, 
tem oryginalniejszych, ze wywo- 
dzących się ze źródeł rasy pol- 
skiej, z jej odwiecznego żywiołu. 


Dzisiejsze pokolenia widzą w 
Chopinie zjawisko artystyczne sui 
generis, zjawisko noszące stygma- 
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ty wyjątkowe: piękna, owianego 
poezją najczystsześo romantyzmu 


__ (nie tego, który sięga swym rodo- 


wodem do epoki „romantycznej“, 
lecz tego, który przypada w udzia- 
e duchom - wybrańcom), piękna, 
idącego. jednocześnie. ze świata 
klasycyzmu (w znaczeniu dosko- 
nałości formalnej), piękna, będące- 
go w stanie nieustannej potencji. ~ 


Polskie pokolenia dzisiejsze 
'wielbią Fryderyka Chopina jeszcze 
'za to, że stał się nauczycielem dla 
przyszłych pokoleń, nietylko w u- 
stanawianiu nowego porządku w 
rzeczach czysto muzycznych, ale i 
w dawaniu doskonałego przykładu 
budowania narodowego państwa 
sztuki dźwiękowej. 


(Przyp. Red.) 

Trzy pierwsze ilustracje, zamieszczone w tym arty- 
kule, reprodukowane są według ilustracji francuskiej 
Biografji Chopina, pióra Leopolda Binentala, wydanej 

u Riedera w Paryżu. 


Tablica Chopinowska w kościele 
S-go Krzyża, odrestaurowana i odsłonięta 
w 125-tą rocznicę urodzin Chopina 

R wt—Fotek, Kock... 


SALON 
ZIMOWY 
We P.S. 


KILKA PRAC 


NAGRODZONYCH 


Henryk Kuna — „Trzy Marje* (bronz) 


Julja Keilowa — „Nina* (drzewo) 
Jozef Pankiewicz — „Pejzaż“ (olej.) 


Roman Kramsztyk — Portret woj, Wachowiaka 


MARJA MIRSKA 


SZLAKIEM CHOPINA 


SZAFARNIA I SŁUŻEWO 


O wpływie muzyki ludowej na twór- 
czość Chopina istnieją, zwłaszcza w no- 
wszej chopinologji, prace wyczerpujące 
a nieraz wręcz świetne, Natomiast o 
związku muzyki Chopina z ziemią i kraj- 
obrazem polskim pisano już wprawdzie 
wiele i niekiedy pięknie i głęboko, nie 
napisano jednak wszystkiego, coby o tym 
przedmiocie mogło być napisane, Pod 
tym względem zapewne nie bez znaczenia 
byłby wykres, wyznaczający na mapie 
Polski „szlak Chopinowski”, t. j. zie- 
mie, które Chopin w czasie swojego po- 
bytu w ojczyźnie poznał. — Szlak to na- 
der charakterystyczny: bierze początek 
z Warszawy i bieśnie przeważnie wzdłuż 
Wisły — na północ poprzez Płock i To- 
ruń, aż po Gdańsk z odgałęzieniem w Po- 
'znańskie (Antonin, Strzyżewo), na połu- 
dnie zaś po Kraków (z Ojcowem) z od- 
gatezieniem w Lubelskie  (Poturzyn). 
Głównym ośrodkiem północnego odcinka 
jest Szafarnia, — skąd jedna linja wie- 
dzie w zachodnim kierunku przez Golub, 
Kowalewo, Turżno do Torunia, druga zaś 
na południe przez Obory, Kikol, Rości- 
szewo, Nieszawę do Płocka, Są to, jak 
wiadomo, miejscowości, które młodziutki 
Chopin zwiedzał podczas swych wakacyj 
(w r. 1824 i 1825), spędzonych u Dzie- 
wanowskich, w Szafarni, — z duszą, jak 
świadczą ówczesne jeśo listy, szeroko o- 
twartą i niezmiernie wrażliwą na czar 
tamtejszej ziemi. Dziwny los zrządził, że 
jeszcze inaczej z tą właśnie okolicą zwią- 
zało się życie Chopina. Bo jakże nieda- 
leko od tej Szałarni, gdzie upłynęły Cho- 
pinowi chwile jego chłopięctwa, leży — 
oddzielone ledwie Wisłą — owo Służe- 
wo, które tak smutno zapisać się miało 
w pamięci Chopina w późniejszem jeśo 
życiu! 


Tym właśnie „szlakiem Chopinowskim” 
błądząc, przybywamy zrazu do Torunia. 
Patrzymy nań poprzez treść listu, który 
młodociany turysta wysłał stąd do swego 
przyjaciela, Jana Matuszyńskiego, bawią- 
cego równocześnie w Puławach. Oto więc 
ta sama „fortyfikacja” — co prawda juz 
bez „machiny do przenoszenia piasku ',— 
oto te same „kościoły gotyckiej budowy, 
od krzyżaków fundowane, z których je- 
den 1231 roku zbudowany” — oto i owa 
„Wieża pochyła* i — ów „sławny ra- 
tusz”, który „ma tyle okien co dni w ro- 
ku, tyle sal ile miesięcy, tyle pokoi ile 
tygodni”, — oto wreszcie ów „dom Ko- 
pernika'”, gdzie jednak — na szczęście — 
niema już tego Niemca, o którym tak 
„niesalonowo” pisał w liście swym Cho- 
pin. I jeszcze jednego dziś tu niema, cze- 
g9 już szkoda prawdziwie, a mianowicie 


+ 


cowych „sklepów do pierników”, tj. sie- 
ni obstawionych skrzyniami na klucz do- 
brze zamykanemi, w których rozgatunko- 
wane w tuziny, ułożone pierniki spoczy- 
wają. 


Niespełna godzinę wiezie nas pociąg z 
Torunia do Kowalewa. Ze stacji ruszamy 
pieszo doskonałą szosą do miasteczka, 
Po prawej stronie rozciągają się ślicznie 
uprawne pola, po lewej towarzyszy nam 
rząd malowanych schludnych domków, 
tonących w soczystej' zieleni ogródków. 
Dochodzimy do t. zw. „dworu“, w któ- 
rym obecnie mieści się Szkoła Gospodar- 
ska dla dziewcząt, Przez otwartą furtkę 
wchodzimy do pięknego parku, świadczą- 
cego jeszcze wymownie o starej kultu- 
rze. W głębi bieleje piętrowy, niepozba- 
wiony szlachetnego wdzięku pałacyk. 

Zwiedzamy sale i pokoje, które służą 
dziś jako izby szkolne. Podziwiamy pię- 
kne boazerje, wykwintne parkiety, ozdo- 
bne plałony, Rozpytujemy o przeszłość 
pałacu Kowalewskiego, Wszak tu, w Ko- 
walewie bawił ongi Chopin, skąd wysłał 
list do „najukochańszych rodziców i lu- 
bych siostrzyczek* w Warszawie. Nie- 
stety, niczego bliższego dowiedzieć się o 
owym dworze nie możemy, nikt tu już 
nic nie wie i nikt też powiedzieć nie 
umie, czy dwór stał w tem właśnie miej- 
scu, gdzie dziś szkoła, Od sekretarza ma- 
gistratu dowiadujemy się tylko o istnie- 
niu jedynego pono egzemplarza starej 
kroniki miejscowej, gdzie znajdować się 
mają wiadomości o starym Kowalewie. 
Cóż, kiedy egzemplarz ten był właśnie 
w ręku nieobecnego wówczas w Kowale- 
wie „pana nauczyciela", Wobec tego, zre- 


zygnowawszy z dalszych badań, ruszy- 
liśmy ku miasteczku, pocieszając się tą 
jedną pewnością, że bądźcobądź tu był 
i tędy chadzał Chopin, oglądając ten sam, 
co i my teraz, stary kościółek, średnio- 
wieczną wieżę po zamku krzyżackim, 
pięknie zabudowany rynek, a przede- 
wszystkiem to samo mając niebo nad so- 
bą i te same przed oczyma niezmierzone 
pola. 
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O dwie stacje kolejowe za Kowalewem 
leży Golub, ongi możny gród krzyżacki, 
dziś „nie bardzo podłe”, owszem nader 
miłe i schludne miasteczko, Nad miastem 
króluje potężna ruina zamku (w którym 
mieszkała i zmarła królowa Anna, siostra 
Zygmunta I). W rynku zwraca uwagę 
stary dom renesansowy, dalej piękna fa- 
ra gotycka, a u stóp zamku strzelisty no- 
woczesny kościół ewangelicki, I znowu o- 
padają nas wspomnienia o Chopinie, któ- 
ry bywał tu nieraz, dojeżdżając z rodzi- 
ną Dziewanowskich z poblizkiej Szafarni. 
Na tej górze zamkowej może rozpamięty- 
wał wielką przeszłość Polski, która roz- 
kołysanej jego wyobraźni chłopięcej gra- 
ła przeczuciem ballad i polonezów, stąd 
oczy jego ogarniały daleki krag tej pra- 
starej ziemi polskiej — tu, gdy towarzy- 
stwo zwiedzało dziedziniec zamkowy, a 
Ludwika Dziewanowska grającego wła- 
śnie kataryniarza obdarzyła datkiem, 
Chopin ułożył ów dziecinny czterowiersz 
na nutę niemieckiego sztajera: 


, Panna Ludwika za pół złotego 

Kazała zagrać walca pruskiego; 

Żeby nie było panny Ludwiki, 

Toby nie było pruskiej muzyki, — 
Jedziemy dawną drogą do Szafarni; 


mostem na Drwęcy, stanowiącej do nieda- 
wna granicę między zaborami, przez Do- 


Kowalewo — Góra Zamkowa 
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Szafarnia — pałacyk 


brzyń, a potem szosą wśród bezmiernych 
pól. Dokoła nas krajobraz typowo mazo- 
wiecki, melancholja pól i piasków. Pono 
nie tak dawno jeszcze szumiała tu po- 
tężna dąbrowa. Dziś z niej nie zostało 
ni śladu, Wycięto ją doszczętnie. 
Docieramy do celu, Wchodzimy do sta- 
rego parku, — Więc to tu? — Tu On po 
tych drogach harcował, — tu, pod temi 
sędziwemi grabami i klonami dumał, tu 
mu ptaki śpiewały, a z dziedzińca i pól 
dolatywały pieśni czeladzi, — tu nad 
tym stawkiem siadywał i żab kumkania 
słuchał, — Park zapewne niewiele się 
od owych czasów zmienił, lecz za to tem 
więcej dwór, zabudowania gospodarskie, 
najbliższa okolica!,„, Jakże je dokładnie, 
jak „pięknie”, rzecby się chciało —zna- 
my, jakże je żywo mamy w wyobraźni, 
nasyconej wspomnieniami listów Chopina 
oraz redagowanego tu przezeń, przezaba- 
wnego „Kurjera Szafarskiego”. Lecz 
quantum mutati ab illis!... Dzisiejszy pa- 
łacyk piętrowy z wieżyczką, — nie bez 
pewnej pańskiej wytworności, —nie wziął 
po starym dworze Dziewanowskich nawet 
miejsca w spadku, nawet tradycji, gdyz 
mieści się w nim obecnie zarząd zawodo- 
wej szkoły mleczarstwa i serowarstwa! 
Dawny dwór, świadek tylu figlów Frycka, 
niemy słuchacz genjalnej chłopięcej gry 
—stał podobno nieco głębiej, opodal ogród- 
ka warzywnego, który znajduje się zno- 
wu na miejscu drugiego, dziś już zasypa- 
nego stawu, — Tylko znajdująca sie 
z boku skromna oficyna ma pono pamię- 
tać czasy Chopina, który, jak nas obja- 
śnia nasz przewodnik, miał nawet w le- 
wem jej skrzydle przez czas jakiś za- 
mieszkiwać, A tradycje? Nieliczne tu- 
łają się jeszcze po okolicznych majat- 
kach, które nam tu wyliczają. Najwięcej 
ich w Bocheńcu, majątku pana Płoskie- 
go. Sam pan Płoski pamięta jeszcze stary 


dwór Dziewanowskich , Bywał tam za 
młodu u Karwatów, na których Szafarnia 
przeszła w spadku po Cysowskich, a od 
których później nabył ją Niemiec Feige. 
Jeszcze za Karwatów, którzy zbudowali 
nowy pałac, stał stary dwór opuszczony, 
Zburzył go dopier Feige, On też zabrał 
dawne meble, a Szafarnię sprzedał, po- 
czem ją rozparcelowano. Przechodzila 
potem Szałarnia jeszcze przez ręce p. 
Rutkowskiego, a następnie p. Noskow- 
skiego, od którego kupił ją dopiero rząd 
polski na cele dzisiejsze... 

Z smętnem uczuciem znikomości wszy- 
stkiego opuszczamy Śzafarnię, Żeśnają 
nas szumiące drzewa i zadumane pola, 
One przetrwały — te same, W nich i dziś 
jeszcze żyje duch Chopina, tak, jak one 
żyją w Jego muzyce, 
$ U . D . D . . 

Nazajutrz — przez Aleksandrów — je- 
dziemy do Służewa, Przez wspaniały, 


Służewo — pałac 


starodrzewny, starannie pielęgnowany 
park zajezdzamy przed pałac. Wita nas 
uprzejmie pani Rudnicka, siostra obecne- 
go właściciela Służewa, p. Zyckiego. W 
wykwintnym pokoju pana domu toczy się 
gaweda, oczywiście o Marji Wodzińskiej, 
Wszak to tu, w tym magnackim pałacu, 
pochodzącym pono jeszcze z czasów kró- 
la Jagiełły i mającym jeszcze dziś wszel- 
kie znamiona historycznej rezydencji 
wielkopańskiej, — tu chowała się owa 
czarodziejka, co ledwie w świat wypro- 
wadzona, zawładnąć umiała sercami Sło- 
wackiego i Chopina, Chopin po powrocie 
do Paryża jakże często ulatał myślą do 
nieznanego sobie pałacu, w którym Marja 
mieszkała, do tego parku, po którym ona 
się przechadzała, do tych pól „malowa- 
nych zbożem rozmaitem”, po których ona 
wodziła pieszczotą pięknych swych oczu. 
Stąd do dalekiego Paryża szły z niecier- 
pliwością serca oczekiwane przezeń i 
zrazu jakże serdeczne listy pani Wo- 
dzińskiej — z najdroższemi dopiskami z 
rąk ukochanej, I tu znowu On słał ze 
świata dalekiego listy zrazu pełne pogo- 
dy ducha i nadziei..., 


Aż się to szczęście krótkie nagle urwa- 
ło i rozsypało w popiół, Aż mu się to 
Służewo, zrazu ogrójec szczęścia, zamie- 
niło w symbol smutku, wyrażony w dwóch 
słowach przez niego: moja bieda... 


Ukrywamy wzruszenie, gawedzimy da- 
lej. Pani Rudnicka opowiada o rodzinie 
Wodzińskich, od której ojciec jej nabył 
Służewo, Jeden z nich żyje tu jeszcze 
na dozywociu. Samotnik, dziwak, Czy są 
jakie pamiątki po Marji? Nie, niema ża- 
dnych, Są w Kłóbce na Kujawach u pp. 
Orpiszewskich i w Miłosławiu u pp. Ko- 
ścielskich, Zapewne u p. Michała Wo- 
dzińskiego w majątku, 


Z balkonu pałacu wpatrujemy się w 
piękny park Stuzewski., W głębi, wśród 
zieleni mignęła jakaś biała postać... 
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Z. NORBLIN - CHRZANOWSKA 


JAPKO 


WONTRUPKA 


(czyli „dotoj gramotnyje!') 


Kilka lat temu miałam genjal- 
ną kucharke. Kulinarnemi wyczy- 
nami tej osoby zachwycali sie 
wówczas dyplomaci obu półkul. 
Z talentem gastronomicznym tego 
Savarina w spódnicy nie szedł je- 
dnak w parze talent ortograficzny. 
Książeczka rachunkowa, którą o- 
trzymywałam codziennie do przej- 
rzenia, zawierała pozycje pełne 
nieoczekiwanego humoru, a niektó- 
re z nich — jak powtarzająca się 
dość często WONTRUPKA, — za- 
wsze jednakowo pisana — miały 
nieocenioną właściwość pobudza- 
nia do spazmatycznego śmiechu w 
chwilach najgłębszych zgryzot. 


JAPKO... 

WONTRUPKA... 

Kto wie, czy z zalecenia — ba, 
z nakazu — najwyższych autoryte- 
tów językoznawstwa, nie będziemy 
niebawem wszyscy w Polsce stoso- 
wali takiej właśnie ortografji... Juz 
przecież rozpoczęto jakieś „nocne 
rodaków rozmowy“ na ten ślizki 
er-zetami majeżony temat, już 
wkroczono na równię pochyłą, któ- 
ra ,FKRUTCE” okaże sie „PO- 
HYLA” — i kto wie w jakie skut- 
ki ,.BZEMIENNA”... 


A wszystko w imię czego? 
W imię ewangelicznej chęci uła- 
twiania życia maluczkim. 


Jest to cecha niesłychanie chara- 
kterystyczna dla powojennej „kul- 
tury“ polskiej — że ambicją jej 
jest mie podciąganie dolnych 
warstw ku górze, lecz spychanie 
warstw górnych dla zrównania ich 
z najniższemi Kasi od krów i 
Wojtkowi od koni trudno wbić w 
głowę pisownię ,,watrobka’‘? Ależ, 
proszę bardzo: zaraz państwu po- 
możemy. Żeby się państwo zanad- 
to nie różnili od profesora uniwer- 
sytetu, pan prołesor od jutra też 
będzie pisał „WONTRUPKA”. Te- 
raz już będzie równość... 

Przecież i król angielski, przyj- 
mujac na dworskim obiedzie ka- 
cyka dzikiego państewka, za przy- 
kładem gościa ogryzał trzymane 
w palcach udko indyka — i ciskał 
kości za siebie... Że co? że to było 
raz jeden, a nazajutrz przeszło do 
angielskiej skarbnicy humoru, a u 
nas przyjmie się na stałe i stanie 
się obowiązujące? Na to niema ra- 
dy... Polacy są narodem pozba- 
wionym poczucia śmieszności. 


$ 


Polacy natomiast ulegają z nie- 
zmierną łatwością pewnemu terro- 
rowi: obawie  ,,wstecznictwa’. 
Tej obawie zawdzięczać też 
może będziemy wdzięczną piso- 
wnie, ,KTURA NAM FPAKUJĄ 
POTSTEMPNIE JAK  NUSZ 
W BZUH". 

Panowie profesorowie! Szanowni 
członkowie najwyższego areopagu 
ortografji! Zlitujcie się nad nami! 
Polecamy się waszej łaskawej o- 
piece, my, ludzie piszący dotąd or- 
tograficznie. 

Bo zważmy: jeżeli jeden Polak 
wyciera nas w chustkę, a drugi... 
w palce. Jeżeli jeden Polak kąpie 
się codzień, a drugi — raz na rok. 
Jeżeli jeden Polak szczyt rozkoszy 
znajduje w dobrej książce, a drugi 
— w azarciu. Jeżeli jeden Polak 
czuje mocno wszystkie więzy, łą- 
czące naszą kulturę z Zachodem, a 
drugi upaja się zaduchem własnej 
śgnojówki, Jeżeli są, istnieją, i usu- 
nąć się nie dadzą żadnym nakazem 


.z góry takie różnice — i wiele in- 


nych — to dlaczego pisać właśnie 
musimy wszyscy jednakowo? I dla- 
czego właśnie wszyscy — źle? 


Pisownia polska nie jest łatwa— 
zgoda. Ale powstała nie drogą fan- 
tazyjnych pomysłów takich czy in- 
nych biurokratycznych autoryte- 
tów. Tworzyła się przez całe wieki, 
tworzyła się nietylko z elementów 
rdzennie polskich, które ostatecz- 
nie—wolnoć Tomku w swoim dom- 


ku — możemy wyrzucić na śmie- 
tnik. Wchłonęła olbrzymią ilość 
elementów obcych — i to między 


innemi stanowi jej wartość. Chlubi- 
my się przy każdej okazji tem, że 
jesteśmy ,,Paryzanami północy“, 
że jesteśmy „najbardziej na wschód 
wysuniętą placówką kultury łaciń- 
skiej”... 

I beztrosko zamierzamy pisać 
„HEMJA* jak „HEMOGLOBI- 
NA“, albo właśnie „CHEMOGLO- 
BINA” jak „CHEMJA”? Nie ba- 
cząc wcale na to, skąd te wyrazy 
do nas przyszły i jak się je pisze 
w ich języku ojczystym? 

Jakże nam smakować będzie 
„CHERBATA' — jeżeli wiemy, że 
pochodzi a „herba“? I czy 
przejdzie przez pióro 
PCHIERARCHJĄ" lub „HIERAR- 
HJA“ —kiedy zarówno H jak CH 
ma w tym wyrazie swe uzasadnie- 
nie, i musi być zachowana, na mi- 
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łość Boską, zupełnie konkretna 


HIERARCHJA! 


* * 
RA 


Otóż tu, niestety dotykamy se- 
dna rzeczy: Polak wprawdzie w 
głębi duszy ma poczucie i poszano- 
wanie hierarchji — mowa o 
pojęciu, nie o wyrazie, ani jego pi- 
sowni — ale się tego wstydzi, My- 
Sli że będzie „taki coś bardzo no- 
woczesny', jeśli wszystko wczoraj- 
sze zburzy i zacznie od jutra wszy- 
stko nanowo, jutrzejszym, uprosz- 
czonym, bolszewickim stylem. 

A tak byłoby łatwo rozejrzeć 
się trochę po świecie! Nie patrzeć 
tylko na wschód — przepraszam, 
na FSHUT — gdzie pisownię chę- 
tnie uproszczono, bo i na szczy- 
tach stanęli tam analfabeci. U nas 
jeszcze aż tak źle nie jest. Więc 
czy nie możnaby spojrzeć przypad- 
kiem, tak w drodze wyjątku, na 
zachód? Jakże tam radzą sobie ze 
swojemi pisowniami tak nisko sto- 
jące kulturalnie narody, jak Fran- 
cuzi, Anglicy, Włosi, Niemcy? Pe- 
wno powyrzucały już dawno wszy- 
stkie komplikacje? 

A: właśnie... 

Wiadomo, co oznacza w pojęciu 
całego świata „łacińska jasność 
myśli”, Wiadomo, że Francja nieo- 
statnie miejsce zajmuje wśród na- 
rodów przodujących światu POD 
KAŻDYM WZGLĘDEM. Czy ten 
naród myślący logicznie, jak żaden 
inny, wyrażający się dokładnie, 
jak żaden inny, czy ten naród ma- 
tematyków i prawników uprościł 
swoją niesłychanie trudną piso- 
wnię? Nic podobnego. Żaden profe- 
sor uniwersytetu we Francji nie za- 
troszczy się o to, że jego praczka, 
Madame Durand, albo jego rzeźni- 
czka, Madame Dupont, robi błędy 
ortograficzne w rachunkach, które 
mu wystawia. Ortografja bezbłędna 
jest taką samą wiedzą, jak popra- 
wna, literacka mowa, i pani Dupont 
i Durand nie obowiązuje. 

Wobec pisowni francuskiej nasza 
rodzima pisownia wydaje się igra- 
szką dla niemowląt. Martwimy się 
nagle — czy już naprawdę nie ma- 
my: innych zmartwień? — że na je- 
den i ten sam dźwięk posiadamy 
dwie pisownie: RZ i Ż. Że na 
dźwięki zbliżone ALE WCALE 
NIE IDENTYCZNE +. J CH v1 AH 
mamy w naszej pisowni dwa różne 
znaki pisarskie. Spojrzyjmy nad 
czem się biedzi Francuz, i dziękuj- 
my Bogu. 

Francuz na jeden dźwięk F ma 
dwie pisownie PH i 
Np. PHALENE 

LAISE (skała). 
Na ten sam dźwięk Ż ma dwie 


pisownie: J i GE. np. GAGEURE 


i FA- 


(ćma) 


(zakład) i MAJEUR (pełnoletni). 
Na jeden dźwięk E ma całą serję 
znaków: Al, El, E. i zbliżony też 
wymową E. Np. le maire (bur- 
mistrz), la mere (matka), la mer 
(morze), le même (ten sam), la 
peine troska), le pene (zasuwka). 
Dla jednego dźwięku K posiada 
Francuz „do wyboru” litery C, K, 
Q. (Niema żadnej różnicy w wy- 
mowie: le Caire (Kair), le quai 
(bulwar), Kermesse (Kiermasz). 
Dla dźwięku I ma język francu- 
ski znaki I oraz Y. (Np. ici (tutaj), 


Issy — (miejscowość pod Pary- 
żem). 

Dla dźwięku O — jest „l em- 
barras du choix’: O, O, AU, EAU. 


Jeśli uprzytomnimy sobie, że je- 
dnakowo brzmi wyraz EAU (wo- 
da), HAUT (wysoki), OH! (och!), 
AU (dla) — to i te „komplikacje“ 
wydadzą się może nie tak pozba- 
wione sensu. 

No, pewno, rzec można, rozrzu- 
tność.. Ale poco zachowane są w 
pisowni francuskiej nawet litery, 
których się wcale nie wymawia? 

Więc np. le thé (herbata) wyma- 
wia się akurat tak samo, jak été 
(lato). Tam jest h, tu go niema. 

Oszaleć? Wcale nie. Poprostu 
trzeba sobie zdać sprawę, że albo 
język jest bogaty, ma odległą prze- 
szłość i liczne pokrewieństwa — i 
wtedy musi być źrudny. Albo go 
upraszczamy dla analfabetów, ale 
wtedy kasujemy za jednym zama- 
chem jego historję, jego różnoro- 
dne odcienie i jego „nabytki zagra- 
niczne '. Zamykamy sie w naszym 
własnym opłotku, — i jesteśmy za- 
rozumiali i wielcy na swojem po- 
dwórku. 

Francuska kultura wcale jakoś 
nie zmalała przez to, że trzecia 
część Francuzów pisze nieortogra- 
ficznie. Zato ci, którzy piszą orto- 
graficznie, piszą wykwintnie. U nas 
hasłem dnia jest: równanie na anal- 
fabetę — i z tem wzniosłem hasłem 
gotowismy odrzucić kilkaset lat 
kultury, tradycję naszych uczo- 
nych, którzy od stuleci studjowali 
i nauczali na wszechnicach wło- 
skich i francuskich, wreszcie nasze 
subtelności fonetyczne, które prze- 
padną, wymiecione miotłą upro- 
szczeń. 

Zobaczmy, jak jest we Włoszech. 
Są tam dzielnicowe dialekty. Są 
nawet tak żywe, że inteligencja ge- 
nueńska mówi między sobą innym 


zgoła językiem, niż inteligencja sy- _ 


- cylijska, a Neapolitańczyk nie ro- 
zumie wcale Medjolańczyka, gdy 
obaj mówią dialektem. Wychodzą 
w dialekcie gazety, wiersze, pio- 
senki. Istnieją znakomite, najlepsze 
we Włoszech, trupy aktorskie, gra- 
jące wyłącznie w dialekcie. (Petro- 


lini gra w narzeczu rzymskiem, 
Musco — w sycylijskiem, Viviani 
w neapolitańskiem, a Guasti w me- 
djolańskiem). 

Czy to znaczy, że język literacki 
nie istnieje? Przeciwnie. „L'idioma 
di Dante” — najpiękniejszy język 
świata, z którego każdy Włoch jest 
słusznie dumny, ma ściśle skrysta- 
lizowaną formę literacką. I jeżeli 
włoski lekarz czy adwokat repry- 
mendę ukochanemu dziecięciu wy- 
pali w cztery oczy w dialekcie — 
to w salonie, zwłaszcza gdy się 
znajdzie w towarzystwie Włochów 
z innych dzielnic, mówić będzie 
przecudnie najklasyczniejszą wło- 
szczyzną literacką. Czy to jest zu- 
bażanie języka? Nie, to jest jego 
wzbogacanie. Nikomu we Włoszech 
nie przyjdzie do głowy kasowanie 
języka literackiego, jak nikomu we 
Francji nie marzy się o schłopieniu 


pisowni, aby konsjerżkom było ła- 
twiej żyć na świecie. 

Polska donkiszoterja dba jednak 
przedewszystkiem o konsjerżki. 


Czy jest to naprawdę celowe? 


Przecież to, co miałoby być uła- 
twieniem, częstokroć dawałoby po- 
wód do nieporozumień, Jeżeli pi- 
szemy LONT i LĄD, KAŻE i KA- 
RZE, WIEŻY i WIERZY, MOŻE 
i MORZE — to nie są to komplika- 
cje, lecz konieczne rozróżnienia, 
Skasujmy je, a zobaczymy dopiero, 
jak miło będzie czytać książkę pol- 
ską pisaną rebusami..,. Czy ogarnie 


„OBRZYDZENIE” 


nas 
czy . „„OBŻYDZENIE?* — Strach 
pomyśleć... 


Nie, naprawdę, cały ten harmider 
o uproszczenie pisowni wydaje się 
płodem poronionym. 


WON (tego) TRUPKA! 


TYDZIEŃ ,SWIATA” 


6 groszy zaległości— 
manipulacja 4 złote! 


(L) Sekwestrator nie należy do 
„gości“ przyjemnych. Do tej oso- 
by urzędowej mie można zastoso- 
wać przysłowia „gość w dom — 
Bóg w dom’. Dla sprawiedliwości 
trzeba zaznaczyć, że i w tym zawo- 
dzie znajdują się urzędnicy nie po- 
zbawieni ludzkich uczuć. Bywają 
jednak, niestety, i inni, którym 
trzeba przypominać o komunikacie 
ministra skarbu, nakazującym nie 
traktować każdego podatnika jak 
przestępcy. Często zapominają nie- 
którzy z nich, iż nawet „zajmując“ 
garnitur antyków za 20 zł, nie 
stają sie przez to władzą, 
zwierzchnoscia... odwiedzanego o- 
bywatela. 


Nie jest to oczywiście zawód 
przyjemny i rozmówki z sekwe- 
stratorem nie należą do konwersa- 
cji najmilszych. 

Ale i do dentysty nie wchodzi 
się z uśmiechem. A ileż razy na- 
wet po bolesnych zabiegach pa- 
cjent wychodzi z wdzięcznością i 
rozradowanem obliczem! 


Tyśodnik 
Sztandar“ podaje z dziedziny 
wiosennych.. „zajęć wiejskich 
szereg faktów, które istotnie nie 
zdają się świadczyć, aby myśl 
przyświecała niektórym z sekwe- 
stratorów. 


ludowy „Zielony 


Podajemy 
nia: 


cytowane wydarze- 


„Jeden z mieszkańców wsi Łu- 
kowiec Wiszn. (pow. rohatyński) 
otrzymał nakaz płatniczy za zale- 
gły podatek. Nakaz opiewał na 4 
zł. 10 gr. W rubryce „Rodzaj na- 
leżności“ zawarte było wyjaśnie- 
nie, skąd się wzięła owa suma 4 
zł. 10 gr. Mianowicie: 


podatek gruntowy — 6 gr., 
10 procent — 1 gr., 
ewidencja — 1 zł., 

za zwłokę — 3 gr., 

koszty egzekucyjne — 3 zł., 
Razem — 4 zł. 10 gr. 


A więc — zaległy podatek grun- 
towy wynosi 6 gr., a koszty ścią- 
śnięcia owych 6 gr. wyniosły 4 zł. 
10 gr. 


k 
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W gospodarstwie Leśno (pow. 
chojnicki) egzekutor urzędu skar- 


bowego z Chojnic zajął kilka świń 
za zaległe podatki i wystawił je na 
licytację. Na licytacji tej świnia, 
ważąca 100 kg., sprzedana zosta- 
ła za 1 zł. 


We wsi Trzciaki, pow. święciań- 
ski, zgłosił się do jednego z gospo- 
darzy sekwestrator, żądając zapła- 
ty zaległego podatku wojskowego 
w kwocie 20 zł. Ponieważ chłop 
nie miał pieniędzy, więc gorliwy 
sekwestrator zajął koszulę i czap- 
kę, którą podatnik miał na sobie. 
Sporządzony został protokół zaję- 
cia, w którym sekwestrator osza- 
cował koszulę na 2 zł. 50 gr., a 
czapkę na 50 gr. 


NAPAD NA 
KORESPONDENTÓW 
„ŚWIATA" 

Korespondentkę „Świata“, p. Ha- 


linę Korolec - Bujakowską, która 
wraz z mężem odbywa motocyklem 


. niebanalną podróż z Warszawy do 


Szanghaju i w barwny sposób zda- 
je z niej sprawę naszym czytelni- 
kom — na ostatnich etapach po- 
dróży spotkała przykra przygoda. 
Jak nam nasza korespondentka 
donosi z Bombaju pocztą lotniczą, 
podróż od Teheranu była wyjątko- 
wo trudna, gdyż droga ta, licząca 
blizko 6 tysięcy kilometrów, pro- 
wadzi właściwie przez zupełne 
bezdroża na przestrzeni 4 tysięcy 
kilometrów, wśród dzikich gór i 
pustyni. 

Na granicy perskiej pp. Buja- 
kowscy ` zostali okradzeni z całej 
posiadanej gotówki i tylko dzięki 
życzliwej pomocy władz angiel- 
skich mogli kontynuować podróż 
do Bombaju, gdzie zatrzymają się 
czas jakiś przed podjęciem ostat- 
niej części podróży, t. j. od Bom- 
baju do Szanghaju. 


W najbliższym numerze ,,Swia- 
ta zamieścimy znów odcinek fas- 
cynującej relacji p. Bujakowskiej 
z tej ciekawej podróży. 


Skargi 
na urzędy skarbowe... 
Są bardzo często słuszne. Odno- 


si się to nietylko do samego wy- 
miaru podatków i do sposobu ich 
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ściągania: przedewszystkiem obu- 
rza płatnika chaos, panujący w 
urzędach, i nieporządek w księ- 
gach rachunkowych. Przysyłanie 
ponownego wezwania — opatrzo- 
nego zawsze groźbą natychmiasto- 
wej egzekucji — jest na porządku 
dziennym. Dlaczego? Bo, jak 
stwierdza p. L., czytelnik jednego 
z dzienników stołecznych, buchal- 
terja Urzędów Skarbowych jest 
nieracjonalna. ,,Zawolajcie do po- 
mocy kilku fachowych buchalte- 
rów miech założą rozumnie obmy- 
ślone księgi — a chaos ustanie na- 
tychmiast' — pisze p. L 


I podaje jako przykład instytu- 
cję, której rachunkowość jest bez 
porównania rozleglejsza, niż ra- 
chunkowość Urzędów Skarbowych, 
instytucję, w której mimo to naj- 
mniejszą pozycję wpłaconą odna- 
leźć można w kilka minut. Insty- 
tucją ta jest P, K. O. Buchalterja 
jej postawiona być może za wzór 
wszystkim instytucjom finansowym 
w kraju. 
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ŚWIAT KSIĄŻKI 


Stanisław Piołun-Noyszewski— 
„Brewerje" 


Nowele Noyszewskiego czyta się 
z zainteresowaniem. Nic w nich 
niema sztucznego, nic dla taniego 
efektu. Tematy żywe, różnorodne. 
Każda nowela ma swoją właściwą 
akcję, każda jest zdarzeniem wol- 
nem od nadmiaru rozważań, diale- 
ktyki lub łatania dziur autorską 
gadaniną. Pointy nowel Noyszew- 
skiego nie odsłaniają się za szyb- 
ko, dzięki temu zaciekawienie czy- 
telnika nie słabnie. Typy stworzo- 
ne przez autora są realne, mają — 
swą charakterystykę, swój ko- 
mizm. Styl barwny, język staran- 
ny — oto główne zalety, które np. 
z noweli „Z Szydłowa do Koń- 
skich“ tworzą pełen komizmu i hu- 
moru obrazek, 


„Turkus“, „Pogrzeb dziadunia’, 
„Nad Weretyja’, „Łajdak* — to 
szereg nowel dobrych, wesołych, 
wyposażonych w nieprzesadną do- 
zę sentymentu, Humor Noyszew- 
skiego wolny jest od tak modnej 
dziś (bo najłatwiejszej) trywjalno- 
ści i oblesnosci. „Brewerje' w na- 
szej ubogiej literaturze nowelisty- 
cznej stanowią pozycję niewątpli- 
wie dodatnią. 


L; Ch: 


OSTATNIE DNI 


DOWN 
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FEERJI 
ZIMOWEJ 


INNY 


DAWNY 


ZOO 


DOO 


YW 


Głos obskuranta — 
przeciw zabiegliwym autorom 


(w dyskusji o ustawie bibljotecznej) 


Od jednego z naszych stałych czytelników otrzymujemy poniższe uwagi: 


Przeciwko ustawie bibljotecznej 
przemawiają wstecznicy, obsku- 
ranci! 

Duchy jasne, idealiści, ci, którzy 
z entuzjazmem niosą „oświaty ka- 
ganiec’ — walczą, działają, stara- 
ją się, by książki zbłądziły pod 
strzechy, by strawa duchowa stała 
się udziałem... maluczkich! 

Tak mniej więcej definjują prze- 
ciwników polemizujących w spra- 
wie ustawy bibljotecznej ci wszy- 
scy, którzy sami pasowali się na 
rycerzy kultury. 

Należę do pokolenia, które ksią- 
żkę polska i słowo polskie „wci- 
skało* pod strzechy. Nocą, o świ- 
cie — piechotą, w zatłoczonym wa- 
gonie, na żydowskim furgonie — 
jechało się, brnęło w piachu i bło- 
cie, w upale i mrozie — myląc o- 
czy i czujność sfory żandarmskiej, 
pokutując miesiącami więzienia 
lub zesłania — roznosiło się to 
słowo polskie. Elementarz, Kono- 
pnicka, Prus, Sienkiewicz, Orzesz- 
kowa, Trzej Wieszcze, Romantycy, 
Szczepanowski, Limanowski, Robo- 
tnik, Polak, Pobudka, Teka — oto 
kilkunastu autorów, kilkanaście 
czasopim, które roznosiło się, roz- 
woziło, przemycało! 

Dziś jestem obskurantem. 

Dziś każdy początkujący literat 
jest rzecznikiem kultury, a ja — 
obskurantem i wstecznikiem. Bo on 
chce nieść światło pod strzechy i 
sprzedać swoją słabą lub nawet 
niezłą powieść bibljotekom — a ja 
mam dziesięć, sto zastrzeżeń wo- 
bec wychuchanego projektu usta- 
wy bibljotecznej. 

Nie będę tu powtarzał słusznych 
argumentów, wykazujących, iż wieś 
w nędzy, wieś bez zapałek, nafty, 
soli, mydła —nie jest w stanie zdo- 
być się na wydatek 2 zł. 65 groszy 
na głowę (patrz „Świat“ Nr. 2 — 
obliczenie J, Lorentowicza). Nie 
będę powtarzał słusznych uwag I. 
Matuszewskiego („Gazeta 
ska“), M. Jaroszyńskiego (tamże), 
J. Morstinowej („Wiadomości Li- 
terackie') i tych wszystkich, co 
znając zblizka położenie ekonomi- 
czne wsi, bronią jej przed tem no- 
wem dobrodziejstwem. Mają rację 
—. ale stanęli w rzędzie obskuran- 
tów. Natomiast wszyscy ludzie pió- 
ra, literaci, wydawcy, grafomani, 


bibljotekarze — wszyscy muszą 
być i będą za ustawą, bo myślą, 
że właśnie ich książki będą do bi- 
bljotek zakupywane. 

Chociaż obskurant — pragnę je- 
dnak gorąco, aby książki dostawa- 
ły się „pod strzechy“. Sądzę, że 
aby to ułatwić, należałoby posta- 
wić i przeprowadzić parę tez zasa- 
dniczych. A więc: bibljoteki gmin- 
ne czy samorządowe, obliczone na 
potrzeby najszerszych warstw, nie 


mogą stać się sezamem, co otwo- 
rzy złotodajne wrota, aby wchło- 
nąć zalegające półki księgarskie 


powieści, esseje czy poezje! 


Zdecydujemy, że w pierwszem 
dziesięcioleciu nowa ustawa i no- 
we bibljoteki nie staną się rynkiem 
zbytu dla powieści i beletrystyki 
polskiej, a wówczas ustrzeżemy li- 
teraturę piękną od etatyzacji i 
przypodchlebiania sie instancji na- 
bywczej. Oszczędzimy wiele tysię- 
cy nie wydanych na nabycie ksią- 
żek autorów wprawdzie wpływo- 
wych — ale mało czytanych. 


Mało kto w Polsce wie, jakie ol- 
brzymie sumy poszły na przekłady 
polskich autorów. Do dziś leżą te 
tomy tysiącami na półkach księ- 
garskich w Paryżu, Londynie, Rzy- 
mie, Berlinie. 
właśnie „eksportowanych* auto- 
rów znajdują się w gronie lumina- 
rzy - promotorów ustawy bibljo- 
tecznej, Zalegają zagraniczne pół- 
ki księgarskie — teraz chcą zale- 
gaé półki bibljotek gminnych. Mają 
prawo o to zabiegać, To nawet do- 
brze świadczy o ich... umiejętno- 
ści życiowej — ale my podatnicy 
mamy przecież za to płacić! 


Pierwszy warunek ewentual- 


Pol- ` 


nej ustawy bibljotecznej: przez 
dziesięć lał żadnych zakupów 
beletrystycznych autorów ży- 
jących. 


Bibljoteki winny czynić zakupy 
prac: rolniczych, weterynaryjnych, 
ogrodniczych, podręczników budo- 
wnictwa, przemysłu i rzemiosł ma- 
jących zastosowanie na wsi, zdo- 
bniczych, leczniczych, zielarskich. 
Zakupy z zakresu historji, sztuki, 
literatury powinny mieć przede- 
wszystkiem na widoku pożytek i 
kształcenie, Beletrystyka polskich 
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Niektórzy z tych 


pisarzy klasycznych będzie niewąt- 
pliwie wskazana. Ale czy to będzie 
Żeromski, Prus czy Sienkiewicz — 
o to już upomną się sami czytelni- 
cy, korygując takie lub inne uprze- 
dzenia „zakupujących komisji. A- 
le niech nie będzie przymusu zaku- 
pów, przymusu czytania tych a nie 
innych, niech nie będzie już dziś 
przewidywanej strategji zakupów 
— a całe zagadnienie uprości się i 
straci wielu zbytecznych gardła- 
czy... 

Bo żeby wszystkie Górki weszły 
na pazurki —to Sienkiewicz będzie 


czytany i poszukiwany, a Bigda 
nie! 

Zresztą zostawmy coś dla przy- 
jemności czytelników! niech za- 


prawieni na starej przyziemnej li- 
teraturze wysubtelnią swój gust, 
niech staną w wielotysięcznym o- 
Sonie przed ksiegarniami i niech 
zgodnym chórem wołają „my chce- 
my Bigdy, my chcemy Bigdy i 
Czarnych skrzydeł!" My chcemy 
sami za nie zapłacić! Z naszej 
prywatnej kieszeni! 

I tu musimy sobie powiedzieć w 
imię powodzenia bibljotek: w prze- 
ciągu pierwszego dziesięciolecia 
muszą one być bezpłatne. 

Tak. Ale skąd wziąć pieniędzy 
na zakup książek? Te pieniądze 
muszą znaleźć się w budżecie Min. 
W. R. iO. P. W budżecie mini- 
sterstwa, ale nie drogą nowego po- 
datku. Tylko wówczas czynniki 
ministerjalne obrócą każdy grosz 
dziesięciokrotnie, zastanawiając się, 
co zakupić, na co wydać. Ale i tę 
troskę  odjąłbym ministerstwu. 
Ewentualny fundusz bibljoteczny 
ministerstwo najlepiej powinnoby 
wypłacać bibljotekom gminnym i 
samorządowym wprost. Czy to wy- 
padnie z podziału po 300, 1000 czy 
10.000 złotych na bibljotekę — za- 
sadniczo wszystko jedno, W prak- 
tyce da to możność zakupu wię- 
kszej lub mniejszej ilości książek, 
ale decyzję o zakupie przeniesie 
słusznie w obręb danej gminy, da- 
nej bibljoteki, Bibljotekarz, nau- 
czyciel miejscowy, radny, ksiądz 
czy wreszcie sam najbardziej zain- 
teresowany — czytelnik — będą 
wówczas decydowali o zakupie. 

Jak z tych wywodów wynika — 
jestem obskurantem, nie dorosłem 
do haseł zawodowych związków 
literatów. 

Jestem obskurantem, bo chciał- 
bym, żeby były bibljoteki: pozyte- 
czne i bezpłatne — i żeby literaci 
nie bili w wielki dzwon, licząc, że 
umieszczą w nich swoje niesprze- 
dane powieści i poezje. 

Dr. A. K. 


GŁOS BIBLIOTEKARZA 


W SPRAWIE USTAWY BIBLJOTECZNEJ 


Na łamach czasopism stołecznych pro- 
wadzona jest w ostatnich dniach dysku- 
sja, poświęcona projektowi ustawy bibljo- 
tecznej, jaki opracowała Polska Akade- 
mja Literatury, 

Rzecz znamienna, iż, jak dotąd, nie za- 


bierali prawie głosu w tej sprawie ludzie ` 


najwięcej kompetentni, t.j. bibljotekarze, 
Nie zabierali głosu bynajmniej nie dla- 
tego, żeby ich ta sprawa nie obchodziła, 
lecz poprostu dlatego, że do współpra- 
cy nad redagowaniem ustawy nie byli za- 
praszani i nikt zdaje się z bibljotekarzy 
projektu tej ustawy dobrze nie zna. 


Bibljotekarze zajmowali się tem zaga- 
dnieniem już lat temu kilkanaście, prze- 
dyskutowali dobry projekt ustawy na kil- 
ku swoich zjazdach, aby wkońcu ` pa- 
trzeć na to, że z ich dorobku nikt nie ko- 
rzysta! A pamiętać należy, że zagadnie- 
nie czytelnictwa publicznego jest prze- 
dewszystkiem zagadnieniem organizacyj- 
nem i że w dużej mierze od treści ustawy 
zależy, czy będzie ono „fikcją”, czy też 
czemś realnem, 

Ale w gruncie rzeczy nie o to teraz cho- 
dzi. Czy ustawa według projektu Akade- 
mji będzie zła, czy dobra — bibljoteka- 
rze wogóle ustawy pragną i uchwalenia jej 
się domagają — ze względów zasadni- 
czych, 

„„Bibljotekarz głos swój za ustawą po- 
piera argumentami, nie sięgając do dzie- 
jów cywilizacji, gdyz argumenty, jakie mu 
daje jego codzienna praca — są od tam- 
tych daleko silniejsze! 

Czytelnictwo powszechne musi być u- 
stawowo uregulowane i finansowo zabez- 
pieczone przedewszystkiem dlatego, że w 
społeczeństwie naszem istnieje głód ksią- 
żki, Jeżeli piszę „głód“ — to nie jest 
to wcale przesadą. Mogę w każdej chwili 
dać konkretne dowody, że bibljoteki do- 
brze zaopatrzone i utrzymywane zazwy- 
czaj przez samorządy — mają frekwencję 
tak wielką, iż są książki, które w ciagu 
roku obiegają drogą wypożyczeń 100 
do 150 razy i bibljoteki takie po kilku 
latach są doszczętnie zaczytane i książki 
przedstawiają sobą tylko stosy makula- 
tury, 

Czytelnicy tych bibljotek — to nietyl- 
ko mieszkańcy tego miasta, gdzie się bi- 
bljoteka znajduje, lecz mieszkańcy ośrod- 
ków wiejskich i miejskich, oddalonych 
od bibljoteki publicznej nieraz o kilka- 
dziesiąt kilometrów. Do codziennych nie- 
omal zjawisk należą wypadki, że czytel- 
nicy wystają przed bibljoteką w „ogon- 
ku”, że wiele osób odchodzi od drzwi bi- 
bljoteki, nie mogąc się z braku miejsca 
dostać do książki i że na tem tle docho- 
dzi nieraz do scen prawie że rozpaczli- 
wych, 


Przeprowadzone w ostatnim roku bada- 
nia nad zasięgiem wpływu bibljoteki pu- 
blicznej w Łodzi na terytorjum miasta wy- 
kazały, że do tej bibljoteki przychodzą 
czytelnicy nietylko z centrum Łodzi, lecz 
i z najdalszych peryferyj, a nawet ze 
wszystkich okolicznych miast: Zgierza, 
Pabjanic, Aleksandrowa, Brzezin, Kolu- 
szek, Ozorkowa, Łasku, Zduńskiej Woli, 
Sieradza, Kalisza, Łęczycy, Łowicza i 
Skierniewic. Jeżeli się zważy, że, przy- 
jeżdżając z tak odległych miejscowości, 
czytelnicy czekają nieraz godzinami swo- 
jej „kolejki* — to przyznać trzeba, że 
dążenie do zdobycia książki ma w tych 
wypadkach wszelkie cechy bonaterskiego 
wysiłku. 


Czasem i cyfry mogą być wymowne, 
I znów w Łodzi każda miejska bibljoteka 
dzielnicowa liczy frekwencji rocznej od 
30 do 40,000 czytelników. Książek wydaje 
się po 60.000 tomów w każdej wypoży- 
czalni, Bibljoteka Centralna obsługuje 
50.000 czytelników rocznie, a książek wy- 
daje sie 100,000 tomów. Razem 8 bibljo- 
tek miejskich w Łodzi liczy w ruchu rocz- 
nym 350.000 czytelników i wypożycza 


przeszło 500.000 tomów. — Trudno chyba 


o lepszy argument, że pieniądze publicz- 
ne na ten cel wydane służyły istotnym 
potrzebom społeczeństwa. 


Ten stosunek do książki obserwujemy, 
przyznać trzeba, nie powszechnie, t. j. nie 
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u wszystkich klas społecznych, lecz prze- 
ważnie wśród młodzieży uczącej się i 
młodzieży dorastającej ze sfer robotni- 
czych i wiejskich, Lecz o to właśnie cho- 
dzi, żeby na progu nowego życia politycz- 
nego przygotować młode pokolenie do 
ciężkich w przyszłości wysiłków nad u- 
trzymaniem tego, co wywalczyło pokole- 
nie dzisiejsze, 


„.Jeżeli z jednej strony samorządy albo 
likwidują bibljoteki publiczne, albo ich 
nie rozwijają tak, że ksiegozbiory nie od- 
nawiane i nie konserwowane . nikna w 
cczach i jeżeli, z drugiej strony, akcja 
społecznych  instytucyj kult, - oświato- 
wych likwiduje się nieomal na całej linji 
— łatwo przewidzieć, że jeżeli nie nastą- 
pi jakieś radykalne zarządzenie prawne, 
za kilka lat nie będzie w Polsce ani je- 
dnej poważnej bibljoteki publicznej. 


Bibljoteki z dobremi książkami, których 
oddziaływanie wychowawcze obliczone 
jest na długie lata, muszą być tworzone— 
nie jako zakłady zarobkowe i nie przez 
prywatne osoby, lecz jako instytucje pu- 
bliczne oparte o stały dopływ finansów. 
Bibljoteka jest to wprawdzie najdroższa 
forma pracy oświatowej, lecz zato w 
działaniu kulturalnem forma najskutecz- 
niejsza! Bez uregulowania zaś ustawowe- 
go ten dział pracy nigdy dobrze funkcjo- 
nować nie będzie, z krzywdą dla najży- 
wotniejszych spraw państwa i społeczeń- 
stwa! 


Jan Augustyniak, 
prezes koła Łódzkiego 
Związku Bibljotekarzy 
Polskich, 
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Niezapomniane wrażenia i idealny wypoczynek 

w komfortowych warunkach podróży na gruntcwnie 

przebudowanym statku „Kościuszko' czynią z tej 
wycieczki specjalną atrakcję. 


Informacje i sprzedaż biletów: 


GDYNIA—AMERYKA 


LINJE ŻEGLUGOWE S. A. 


Warszawa, pl. Małachowskiego 4. 
oraz BIURA PODRÓŻY 
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É Do HISZPANJI, MAROCCO i na RIVIERĘ & 


zdąża wiosenna wycieczka morska, która wyruszy 
z Gdyni 5 kwietnia i powróci po 24 dniach. 


DRO DWO DCO WO CWO OWS GROOGMOGWO 


„Ceny od 530 z. 


ODM 


TEATR AKTORA 


„Pan Brotonneau — komedja w 
3-ch aktach Caillaveta i de Flersa. 
Reżyserja St. Jaracza. 


Jest w komedji nieśmiertelnej 
spółki kapitalna scena, w której 
ideał urzędnika, wzór wszystkich 
kasjerów, popełnia omyłkę w obli- 
czeniu, Scena ta stanowi syntezę 
sztuki — całe życie kasjera Bro- 
tonneau jest omyłką. Smutny nie- 
wolnik bilansów, operacji giełdo- 
wych, zdradzany systematycznie 
przez kłótliwą żonę — zamknął się 
w świecie cyfr, zapominając, że po 
za kolumnami matematycznych 
znaków mogą istnieć jeszcze u- 
śmiechy słońca i kwiaty, do któ- 
rych i on ma prawo, Cud zjawia się 
w biednej egzystencji kasjera Bro- 
tonneau, lecz staje się omyłką i 
tragedją, gdyż filarowi żydowskie- 
go banczku wolno tylko liczyć i li- 
czyć. 

Konflikt uczuciowy i społecznv 
pana Brotonneau we współczesnej 
rewizji pojęć nie jest już właści- 
wie konfliktem i może wywołać 
nawet pewien uśmiech politowania 
dla swojej naiwności, lecz nie za- 
pominajmy, że komedja była napi- 
sana przed laty kilkudziesięciu, w 
dobie najostrzejszego może rozpa- 


UW 


„Pan Bro- 
tonneau” 
Stefan 
Jaracz 
1 Zarę: 


bińska 
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się pseudomoralności i 


noszenia 
kołtuńskiej etyki. Wówczas życie 


kasjera Brotonneau, dzięki zbyt 
prostemu przecięciu konfliktów, 
zakrawało na obrazę publiczną. 


Wielka rola tytułowa składa 
się właściwie z trzech całkowicie 
zwartych i doskonale narysowa- 
nych psychologicznie etapów. I 
potrzeba wielkiego aktora, aby wy- 
odrębnić te stadja, a zarazem po- 
łączyć je w. idealnie zmontowaną 
całość, bez uwidoczniania spoje- 
niowych ognisk. 

Kreacja, jaką stworzył Jaracz, 
jest jednym tryumiem aktorskim, 
przemówieniem, po dłuższej prze- 
rwie, wielkiego talentui realistycz- 
nem podejściem do roli, tak precy- 
zyjnem, że zatraca się oddzielają- 
ca scenę od życia granica. Używa- 
jąc modnego dziś określenia ,,sza- 
ry człowiek“ Jaracza staje sie og- 
niwem  skupiającem szereg bła- 
hych napozór powikłań, tryumfów 
i ostatecznych załamań. Lecz ów 
właśnie w najdrobniejszych półto- 
nach i odcieniach podchwycony 
realizm, prostota środków aktor- 
skich i dynamika szczerości wyol- 
brzymia kasjera Brotonneau, czy- 
mi, dzięki Jaraczowi, rolę nieco- 
dzienną kreacją, godną najwięk- 
szych scen europejskich. Gry takiej 
nie widzieliśmy już dawno i pręd- 
ko nie zobaczymy. 
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Reszta zespołu dokładała naj- 
wyższych wysiłków, by dorównać 
poziomowi Jaracza. Bardzo dobry 
typek Dulskiej w wydaniu francu- 
skiem stworzyła p. Perzanowska, 
ładne i szczere momenty miała p. 
Zarębińska, bankowego lowelasa 
z dyskretnym komizmem zagrał p. 
Łuszczewski. Z epizodycznej ról- 
ki starej służącej totumfackiej p. 
Dąbrowska zrobiła małe arcydzieł- 
ko, Reżyserja Jaracza naturalna i 
przemyślana w najdrobniejszych 
szczegółach. Słowem, przedstawie- 
nie godne obejrzenia. 


J. S. W. 


ANEGDOTY 
TEATRALNE 


Dyrektor organizacji pracy w teatrach 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Tea- 
tralnej, Rutkowski — założył swego cza- 
su w Poznaniu teatr, który nazwał tea- 
trem „imienia Heleny Modrzejewskiej". 

Do sekretarza tego teatru zjawia sie 
woźny, którego obowiązkiem było odbie- 
ranie telefonów, z zapytaniem, kiedy sa- 
ma pani Modrzejewska bywa w kancela- 
rji teatru, gdyż było już kilka telefonów 
z poleceniem poproszenia jej do apa- 
ratu. 


Z OPERY 
WARSZAWSKIEJ 


Helena Lipowska, 
świetna śpiewaczka Opery Warszawskiej, 
w operze Bizeta „Poławiacze pereł" 


EUGENJA RUTKOWSKA 


GDANSKA SZAFA 


Olbrzymia ta szafa zajmowała 
pół ściany w ciemnej i uroczystej 
jadalni. Spokojna i surowa w lin- 
jach zasadniczych, stała sobie na 
nizkich kulistych nogach, niczem 
furgon do przewożenia rzeczy. By- 
ła raczej szeroka, niż wysoka, a 
przecież sięgała prawie sufitu w 
pokoju o blizko 4-ch metrach wy- 
sokości. Serwantki, lśniące szkłem 
weneckiem i srebrną zastawą, a 
nawet ciężki rzeźbiony stół dębowy, 
wyglądały przy niej, jak pigmeje. 


Jednak nie robiła wrażenia 
przytłaczającego, raczej rozjaśnia- 
ła ściany swoim złotorudym noły- 
skiem; uśmiechała się do wszyst- 
kich wdzięcznemi kokardami i 
frendzlami wyrzeźbionemi w drze- 
"wie, 


Pilna ręka majstra - marzyciela 
przyozdobiła ją girlandami gałą- 
zek dębowych, wiśniowych i lesz- 
czvnowych  Amorki, przyczajone 
w rogach, uśmiechały się filuternie 
wśród wiązanek kwiatów rumian- 
ku i mięty, i od tych ornamentów 
zdawało się, że cała szafa przesią- 
knięta była wszystkiemi zapacha- 
mi lasów i łąk. 


Szała gdańska panowała tutaj 
niezaprzeczalnie i niepodzielnie od 
wieków; bodaj że od tych niepa- 
miętnych czasów, kiedy był ukoń- 
czony nowy dwór w Dąbkach, bu- 
dowany specjalnie na przyjęcie 
Stanisława Augusta. 


Król zatrzymał się w tym pała- 
cu na jedną noc, po drodze na U- 
krainę, gdzie miał spotkać się z ca- 
rową Katarzyną Drugą. Już wów- 
czas szafa ta uchodziła za rzadki 
antyk, Poniatowski, znający się, 
przecież, na takich rzeczach, odra- 
zu na wstępie zażartował, że go- 
tów byłby nawet najechać Dąbki 
ręką zbrojną, aby tę piękną rzecz 
do siebie na Zamek wywieźć. 


Po takiem dictum  królewskiem 
wypadało, według dawnej trady- 
cji, z uśmiechem prosić monarchę 
o łaskawe przyjęcie przedmiotu, 

tóry miał szczęście wpaść mu w 
oko, Atoli ówczesny właściciel 
Dąbków, trzymający się raczej 
stronnictwa Radziwiłłów, zakrząt- 
nął się właśnie koło starodawnego 
węgrzyna, a pani Owrucka, jego 
zona, miata zaszczyt przedstawić 


(NOWELA) 


w tym momencie swoją młodziut- 


ką, a piękną, jak majowy kwiat, 
córeczkę. 
Król, znający się równie do- 


brze i na tej materji, wnet rozpro- 
mienił się cały, a o szafie zapo- 
mniał, 


Od tej pory owa wielka machi- 
na była przez długie lata ostoją 
całego tego wiejskiego dworu. Na- 
około niej ściany jaśniały, lub cho- 
wały się w cieniu, zależnie od ko- 
loru zmieniających się obić, dębo- 
we posadzki ciemniały coraz bar- 
dziej, aż wreszcie zupełnie szczer- 
niały; pokoje miewały po kolei ró- 
żne przeznaczenia; jedne meble 
znikały, aby ustąpić miejsca in- 
nym — zależnie od upodobań po- 
kolenia, które mieszkało w domu. 


Tylko szafa gdańska pozostała 
taką, jaką była, gdy po raz pierw- 
szy wprowadziła się do tej jadal- 
ni; ząb czasu nie mógł z nią sobie 
poradzić; owszem, wespół z dbałe- 
mi rękoma ludzkiemi pięknie wy- 
polerował kanty i załamania orna- 
mentu, nadając całości głęboki zło- 
tawy kolor ciemnego miodu. 


Więc stała sobie ze swoim szero- 
kim, wielorzędnym gzymsem, ni- 
czem domek barokowy, chowający 
się pod cudacznie wygiętym da- 
chem; niewzruszona i niezmienna 
patrzała, jak wszystko obok niej 
przepływało z biegiem czasu; naj- 
bardziej zaś płynnym elementem 
w pięknym dworze byli sami lu- 
dzie. Bo Dąbki, jakgdyby urzeczo- 
ne, nie miały szczęścia do dziedzi- 
ców płci męskiej, a więc, jako wia- 
no, wraz z córkami ozdabiały 
wciąż inne herby. 


1 1 


Obecnie szała gdańska stanowi- 
ła wraz ze wszystkiem, co się w 
niej znajdowało, jakby osobne pań- 
stwo w państwie. Była ostatnim 
szańcem dóbr doczesnych babci 
Owruckiej, która po śmierci męża 
oddała gospodarstwo w ręce mło- 
dych państwa; ci — wiadomo, jak 
to młodzi — zaczęli swoje rządy 
od tego, że wszystko we dworze 
poprzewracali do góry nogami. Je- 
dynie szafy nikt nie ruszył; złoci- 
ła się na tle jasno - śranatowych 
ścian, bardziej, 
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młodej Owruckiej, 


niż kiedykolwiek, 


ZIMOWE ANONIMAN ON nOn non 


BRANKA—LUX 
SMIETANKOWA 
Czekolada 


zdrowia i siły! 
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osamotniona wśród dziwacznych 
nowoczesnych mebli. 


Babcia była już bardzo stara, a- 
le trzymała się dzielnie, Do nieda- 
wna jeszcze potrafiła rozgryźć o- 
rzech i, uzbrojona w okrągłe oku- 
lary, mogła od biedy coś nie coś 
przeczytac. 


Do swej szafy nie pozwalała 
przystąpić nikomu. Jedynie w wi- 
gilje wielkich uroczystości i świąt 
wydobywała olbrzymi klucz i szła 
uroczysta i skonsternowana, jak 
komendant fortecy, który ulega 
zwycięzcom. 


Wtedy  oczarowanym oczom 
wnucząt i A- 
nielci, pięćdziesięcioletniej wycho- 
wanicy babci, ukazywały się nie- 
zliczone obrusy i serwety z nie- 
zniszczalnego płótna holenderskie- 
go, różne cuda, haftowane przez 
babki, prababki i pra-pra... Ach, 
te hafty! 


Olbrzymie dolne półki gdańskiej 
szafy były niemi zapełnione po 
brzegi Ileż to pokoleń niewieścich 
składało tu wraz z niemi swoje u- 
podobania, swoje nadzieje. spełnio- 
ne lub zawiedzione — długie, dłu- 
gie godziny życia, strawione na wy- 
konaniu tych oto ściegów, o precy- 
zyjności wprost niewiarogodnej. 

Zwykle -przy tych oględzinach 
babcia zachowywała się uroczyście 
i z namaszczeniem. Raz tylko spe- 


szyła się, jak młoda zażenowana 
panienka. Było to wtedy, gdy z 
pod ciężkich obrusów spadła na 


podłogę nieduża serweteczka, haf- 
towana w różowe kokardki i róży- 
czki, 


Babcia przyjrzała się jej uważ- 
nie, jakgdyby coś sobie przypomi- 
nając. Raptem schwyciła tę serwe- 
tkę drżącą ręką i wcisnęła ją z po- 
wrotem na półkę pomiędzy obru- 
sy. Przez resztę tego dnia chodziła 
bardzo zamyślona. 


Górne półki szafy były zastawio- 
ne serwisami i kryształami. Na- 
próżno pani Owrucka - młoda 
prosiła o pożyczenie którejkolwiek 
z tych zastaw na liczne przyjęcia, 


| dloir de dnia. 


PARFUM 


POUDRE 


EAU DE TOILETTE 


Gen. przedst. na Polskę i w. m. Gdańsk D/H J. Hosiasson, W-wa, Trebacka 4 


lub z okazji przyjazdu jakiejś 
szczególnie szanowanej osoby; na- 
daremnie proponowała zajęcie się 
temi wszystkiemi rzeczami, które 
znajdowały się w szafie i wymaga- 
ły przecież opieki, odkurzania i 
przewietrzania 


Babcia zawsze przerywała gnie- 
wnie: jak umrze — wszystko bę- 
dzie ich; ale teraz chce sama roz- 
porządzać jedynem, co jej jeszcze 
pozostało. A przecież skąpa nie 
była; w tej swojej niewyczerpalnej 
szafie zawsze miała „ostatnią bu- 
telkę starego wina dla swoich 
„dzieci ' lub leczniczą nalewkę ro- 
boty swojej matki. 
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Pewnego popołudnia babcia za- 
mknęła się w jadalni; usiadła w 
nizkim fotelu przysuniętym do roz- 
wartej szafy i kazała Anielci po- 
woli i aby tylko ostrożnie! wszyst- 
ko zdejmować z górnych półek i 
lekko wycierać Iniana szmatką. 
Sama, łagodnie uśmiechnięta, przy- 
gladata się tym, od lat nienaruszo- 
nym, starodawnym fajansom, por- 
celanie i szkłu. Oto na samej gó- 
rze matowo połyskują wielkie kie- 
lichy kryształowe ze złotem obrze- 


żeniem; te, co to były sprowadzone 
do Dąbków na przyjazd króla Sta- 
nisława Augusta. Są szare, jakby 
zasnute pajęczyną. Za jej życia 
były używane raz tylko — na jej 
ślubie . 

Poczciwy był ten Owrucki — po- 
myślała o swoim zmarłym mężu. 
Spokojny i pewny człowiek, Do- 

rze się stało, że jednak wyszła za 
niego! A tak się wzdragała, tyle 
się napłakała przed tym ślubem. 
Cóż, kiedy ten, który musiał ucho- 
dzić z kraju po powstaniu, ten, na 
którego przecież czekała tak długo, 
ani się zjawił, ani dał znaku życia 
po sobie, Jedyna pamiątka — to 
ta serwetka z różami, haftowana 
na jego powrót, i niebieski puhar, o 
tam, w samym rogu szafy, Babcia 
go widzi dokładnie, chociaż blizko 
od ćwierówiecza tam nie zaglą- 


dała. 


Z Owruckim przeżyła życie bez 
wstrząsów. Spełniła życzenie ro- 
dziców, pragnących połączyć ro- 
dziny, już niegdyś ze sobą skoliga- 
cone. W nagrodę ma syna i wnuka. 
Już prawie zapomniała o tamtym, 
Łozińskim i o szalonych pragnie- 
niach młodego serca... 


Na drugiej półce złoci się serwis 
porcelanowy z amorkami i wazo- 
nami do kwiatów. Podobno z tego 
oto wazonu Napoleon wyjął różę 
i musnął ustami... patrząc na bab- 
cię babci, Cała historja rodu jest 
zamknięta w tej szafie! 


Nagle babcia coś sobie przypo- 
mina, Każe Anielci poszukać klu- 
cza na dolnej półce, naprawo pod 
makatami, Potem każe nacisnąć 
trzeciego amorka na gzymsie szafy; 
czy widzi Anielcia dziurkę? Pro- 
szę otworzyć! 


Babcia śmieje się z zadowole- 
niem ze zdziwionej miny starej 
panny, potem poważnieje, owiana 
nieoczekiwanym zapachem stęchli- 
zny, kurzu i paczuli, którym są 
przesiąknięte te wyblakłe albumy, 
wachlarze, saszetki, złocone ksią- 
żeczki, o poobgryzanych rogach, 
znajdujące się w skrytce, 


Starsza pani każe Anielci dorzu- 
cić drzewa na kominek, przysunąć 
do szafy fotel i stolik z lampą i po- 
zostawić ją samą... 


Ile rękawiczek, ile chusteczek — 
tyle wspomnień, ale o ileż barw- 
niejszych niż same rzeczy! Oto 
chusteczka, podarowana przez tam- 
teśo przed wyjazdem! Ona miała 
lat szesnaście, on — dwadzieścia. 
Oto książeczka z przepisami domo- 
wemi i lekarskiemi, oprawna w 
kość słoniową — podarunek męża! 
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Tu znowu czepeczek dziecięcy 
jej syna. A ta książka w ciemnej 
skórzanej oprawie — to pamiętnik 
męża, Babcia obraca go w swoich 
delikatnych bladych rękach, Myśli, 
ze teraz, gdy mąż dawno umarł, a 
i ona sama niedługo też... nie by- 
łoby niedyskrecją przejrzeć ten 
pamiętnik, 


I zresztą, cóż za tajemnice mógł 
mieć taki zrównoważony człowiek? 


Babcia otwiera na chybił trafił 
pożółkłe kartki, Podnosi je do 
swoich zmęczonych oczu. Czyta 
datę: 5 maja roku pańskiego 1870- 
go. Toż to w tydzień po ślubie! 


Zaciekawiona nagle, starsza pani 
zaczyna czytać wytworne litery: 
„Dziś rano przybył do Dąbków kur- 
jer z Drezna od Adama Łozińskie- 
go. Tamten pisze do Ewuni, że za 
miesiąc wraca do kraju, aby się po- 
brać z Ewunią, Kazałem wyprawić 
gońca do mojego brata, a służbie 
pod groźbą cięgów kazałem nic E- 
wumi o tem nie donosić, Za tydzień 
wywiozę ją do kąpieli w Toe- 
plitzach.,.." 


Oprawna w skórę książka wy- 
padła z drżących rąk. Po podłodze 
rozsypały się słabo zeszyte kartki... 


. . . , O . O 4 1 


Gdy. Anielcia, podsłuchująca po- 
de drzwiami, weszła do jadalni, zo- 
baczyła babcię, krzątającą się po- 
między szałą a płonącym komin- 
kiem, gdzie wrzucała całe naręcza 
rękawiczek, zeschniętych kwiatów 
i książek, — „Za dużo mają w so- 
bie kurzu!“ donośnie powiedziała 
starsza pani i kazała wychowance 
iść po syna i synową. 


A kiedy przyszli, zdziwieni i 
nieco zaniepokojeni, babcia Owruc- 
ka powiedziała do nich uroczyście, 
że już za słaba jest, aby pilnować 
skarbów rodzinnych, które uważała 
zawsze tylko za depozyt, pozosta- 
wiony jej przez pokolenia poprze- 
dnie, 


„Więc oddaję wam, moje dzieci, 
to wszystko, co się w tej szafie 
znajduje. Ale szafę gdańską pro- 
szę odesłać w darze do zbiorów na- 
rodowych na Wawel, gdyż wcale 
nie pasuje do tych waszych mebli 
nowoczesnych, 


Z temi słowami starsza pani, u- 
chylając się od podziękowań, nie 
obejrzawszy się za siebie, kazała 
zaprowadzić się do swoich poko- 
jów. 


A niedługo potem umarła, 


KOSMETYKA PANI ZOJI 
RUCH W KOSMETYCE 


Kto chce zawsze ładnie i młodo wyglą- 
dać, kto dba o swoją cerę i linję, kto pra- 
śnie mieć dobrą przemianę materji — wi- 
nien pamiętać, jak bardzo potrzebny jest 
' do tego wszystkiego ruch, a nadewszystko 
ruch na świeżem powietrzu. 

Dominujące znaczenie dla naszego wy- 
ślądu ma sprawna i szybka przemiana 
materji, która najlepiej odbywa się w 
ruchu na świeżem powietrzu. 

Wiosłowanie w lecie, narty i łyżwy w 
zimie, spacery o każdej porze roku musi- 
my uważać za najważniejsze zabiegi ko- 
smetyczne. 

Fachowe wydawnictwo irancuskie tra- 
ktujące o urodzie zarówno kobiecej jak 
męskiej „Votre beauté” kilka numerów po- 
święciło wyłącznie gimnastyce oraz spor- 
tom wszelkiego rodzaju. 

Sporty i gimnastyka ujęte z punktu 
widzenia estetycznego wyglądu nie tylko 
nie tracą na swojej wartości, ale bodaj zy- 
skują; sport traktowany zawodowo —nie 
idzie w parze ze zdrowiem (rozedma płuc, 
przemęczone „sportowe“ serce i t. p.), je- 
żeli natomiast gimnastykujemy się z my- 
ślą poprawienia cery 
działamy równocześnie na korzyść zdro- 
wia, 


i linji — zawsze 


P. Zoja na nartach za sankami w Krynicy 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi Redakcji: 

Pan Wł. Zolski, woj. lwowskie. Jeżeli 
nie możemy rozpoznać, czy mamy łupież 
suchy, czy tłusty — można  zorjentować 
się uważając jak szybko przetłuszczają się 
włosy, Gdy po umyciu już za tydzień ma- 
my tłuste włosy — zapewne i łupież jest 
tłusty, o ile zaś włosy w ciągu 2—3 tygo- 
dni po umyciu nie przetłuszczają się — 
napewno mamy do czynienia z łupieżem 
suchym. Przy tłustym łupieżu stosujemy 
płyn ELOE - CAPILIN, przy suchym zaś 
ELOE - SQUAMALIN. 

Pani R. W. Lubelskie. Wrażliwa mięsza- 
na cera wymaga troskliwej pielęgnacji — 
używanie ELOE - ALBI do zmywania ca- 
łej twarzy oraz przecieranie płynem 
ELOE DEFURUM wyłącznie miejsc prze- 
tłuszczanych — zapewni Pani doskonałą 
cerę. Najlepsze depilatoire'y są w kremie 
ale wszystkie o przykrym zapachu siarki. 

Pani Janiszewska z Warszawy, 
waż Pani posiada cały niezbędny komplet 
do pielęgnacji swojej cery, prosimy po ty- 
godniu skreślić parę słów, gdyż rozpoczy- 
na Pani stosować metodę ELOE-BORY- 
SZEW, a chodzi nam o to, aby nasi kli- 
jenci jak najprędzej i jak najlepsze mieli 
wyniki, gdyż roztaczamy stałą opiekę fa- 
chową nad swoją klijentelą. 


Wszystkich informacji dotyczących pre- 
paratów kosmetycznych ELOE - BORY- 
SZEW udziela Zarząd, ul. Mińska 25, 


tel, 561-20. 


Prosimy o nieprzysyłanie znaczków po- 
cztowych, jeżeli odpowiedzi nadają się do 
wydrukowania na łamach „Świata*, 


Zapytania o porady kosmetyczne kiero- 
ae nalezy: Salon Zoja, W-wa, Stuzew- 
ska 4, 


Snieg, sport i karnawał 

„Święto Zimy“ w Zakopanem — 
od 22 lutego do 1 marca — dalszy 
ciąg atrakcyj krynickich, zapowia- 
da się wspaniale, 

Do placówek informacyjnych 
ORBISU codziennie zgłaszają się 
już po zniżki kolejowe i karty ucze- 
stnictwa liczni amatorzy zimy w 
Tatrach i zapustów podhalańskich. 

Bogaty program imprez sporto- 
wych — narciarskie mistrzostwa 
Sa — ponętny cykl zabaw i ba- 
ów. 


Karnawał 
w Krynicy 


Ponie- - 


w naszym klimacie 
często się 
zdarzają: 

aie równie 
często pomaga 


ASPIRINA 


małe tabletka, e skuteczna 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Tydzień w Wiedniu 


Kto pragnie zwiedzić Wiedeń, za- 
bawić się tam kilka dni lub wyje- 
chać na narciarskie wycieczki w 
gory, ma wspaniałą okazję: stara- 
niem Polskiego Związku Turystycz- 
nego w dniu 3 marca wyrusza z 
Krakowa pociąg popularny do Wie- 
dnia, Powrót 10 marca. 


Wyjątkowo niskie koszty (od 
92.50 zł.). 


Zgłoszenia, karty uczestnictwa 
we wszystkich placówkach Polskie- 
go Biura Podróży ORBIS. 


Tanie przejazdy do Palestyny 
Polskie Biuro Podróży ORBIS 


organizuje co dwa tygodnie grupo- 
we przejazdy do Palestyny po wy- 
jątkowo taniej cenie, załatwiając 
wszelkie formalności, paszporty, 
wizy, bilety kolejowe i karty okrę- 
towe. 


Najbliższe odjazdy okrętu ,,Po- 
lonia“ z Konstancy do Jaffy w 
dniach: 27 lutego, 13 i 27 marca, 
10 kwietnia i 1 maja. SĘ 

Pobyt w Palestynie może trwać 
3 miesiące, w drodze powrotnej 
zwiedzanie Aten i Stambułu. 


Zapisy i informacje we wszyst- 


kich placówkach ORBISU. 


P.Zoja Wasilewska, p. redaktorowa Strzetelska, 
p. Vera Bobrowska 


na balu w Domu Zdrojowym 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Ks. Stanisław Kwiatkowski, uro- 
dził się w Warszawie w 1866 r. Po u- 
kończeniu gimnazjum i seminarjum, zo- 
stał wyświęcony na kapłana w 1889 r. 
w Kielcach, Poświęcając się poza obo- 
wiązkami duszpasterskiemi, oświatą ludo- 
wą, założył w 1899 r. w Kazmierzy 
Wielkiej na wikarjacie szkołę tajną, w 
której wykładał przy pomocy pań z cu- 
krowni Kazimierz, historję Polski i Ko- 
ścioła, oraz katechizm, Zdenuncjowany 
musiał ratować się przed prześladowa- 
niami żandarmerji moskiewskiej — i 
przedostał się do Krakowa, Ks. kardynał 
Puzyna udzielił mu posady wikarjusza w 
Morawicy, Tam działając w dalszym cią- 
$u oświatowo, był niezależnie od tej pra- 
cy założycielem rzeźni i chrześcijańskiego 
zbytu mięsa, uniezależniając rynek ten 
od hegemonji żydowskiej. W 1901 r. roz- 
począł wznoszenie kościoła w Rabce, 
wyciągając budowę przy pomocy tamtej- 
szych górali do cokołu. W 1903 r. 
wstąpił na uniwersytet Fryburski, skąd 
w 1905 r. powrócił do Królestwa. W 1907 
r. otrzymał probostwo w Słupi, następ- 
nie w 1911 r. Kromołowie, trwając na tej 
placówce przez 23 lata, W ciagu tego cza- 
su założył w obrębie swej parafji 5 o- 
chronek, siedmiooddziałową szkołę ludo- 
wą w kamienicy nabytej z funduszów o- 
brotowych zaprowadził oświetlenie elek- 
tryczne miejscowego kościoła parafjalne- 
go. Oddając się niezmordowanie pracy o- 
bywatelsko oświatowej, założył Związek 
Kół Młodzieży, budując dla nich odpo- 
wiednią salę w Kromołowie.  Ś. p. ks. 
Kwiatkowski dokonał swego zbożnego 
pełnego zasług żywota w dn. 16 stycznia 
19351, 

Cześć Jego pamięci! 


MOTOPIRIN-M 
: ZOPAN 

NA STRAZY 

ZDROWIA! 


MOTORYZACJA A DROGI 


Nie mamy samochodów, nie mamy dróg! 
Żyjemy nadzieją, że to się zmieni w nieda- 
lekiej przyszłości! 

„Dotychczasowa polityka nasza w dzie- 
dzinie motoryzacji czyniła wrażenie, że 
celem jej jest nie rozwój ruchu samocho- 
dowego, lecz raczej jego niszczenie, Poli- 
tykę motoryzacyjną prowadziły u nas róż- 
ne resorty, załatwiając poszczególne jej 
fragmenty z punktu widzenia własnych za- 
interesowań, często ze szkodą dla całości 
zagadnienia (naprzykład podniesienie ceł. 
(Referat Inż. Wacława Bobra). 

Dziś ta sytuacja uległa radykalnej 
zmianie, Miarodajne czynniki zdają sobie 
dziś jasno sprawę, że niedostateczność 
stanu posiadania pojazdów mechanicznych 
w naszym kraju pociągnąć za sobą może 
groźne konsekwencje dla Państwa tak w 
zakresie gospodarczym, jak i kulturalnym, 
a już zgoła katastrofalne w razie wojny. 

Lecz nie łatwo zaradzić złemu, które 
tak głęboko zapuściło korzenie. Dość tyl- 
ko uprzytomnić sobie, ze na razie nie po- 
siadamy więcej samochodów „na chodzie”, 
jak 15 tysięcy. 

Według obliczeń U, S. Automotive and 
Aeronautic Trade Division Department of 
Commerce, ilość zarejestrowanych samo- 
chodéw osobowych, ciezarowych i autobu- 
sów na całym świecie na dzień 1 stycznia 
1935 r. wynosiła 33.330,000 sztuk. Udział 
Polski w tej ilości wynosił 0,08%. 

Jednakże zmotoryzowanie kraju iść mu- 
si równolegle z budową dróg. Stany Zje- 
dnoczone, wiodące prym w ilości pojazdów 
mechanicznych, na budowę dróg w roku 
1934-ym wydały w przybliżeniu 650 mil- 
jonów dolarów, na konserwację około 
200.000.000 dolarów, z czego właściciele 
pojazdów mechanicznych zapłacili w po- 
staci podatków i specjalnych opłat drogo- 


wych, - podatku od benzyny etc. 
309.000.000 dolarów. 
Według „Federal Highways” roboty 


drogowe wykonane w Stanach Zjednoczo- 
nych w przeciągu jednego roku odpowia- 
dają prawie długości dróg naokoło kuli 
ziemskiej, 

Rząd Stanów Zjednoczonych P. A. 
przeznaczył pozatem $ 522.000.000.— na 
budowę w przeciągu 3 lat całego szeregu 
autostrad, 
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Przed kilku laty stworzono u nas Pań- 
stwowy Fundusz Drogowy celem rozwią- 
zania problemu drogowego w Polsce, Do- 
chody płynące z ruchu samochodowego 
miały być przez Fundusz obracane w ca- 
łości na drogi. Lecz eksperyment ten zro- 
bił kompletne fiasko! 

Prezes Rady Głównej Ligi Drogowej 
płk, Dypl. Inż, Aleksander Bobkowski w 
swym odczycie radjowym z dn. 10-go sty- 
cznia r. b. zwrócił się do całego społe- 
czeństwa ze słowami: 

„Pomoc ze strony społeczeństwa w wiel- 
kiem dziele odbudowy dróś i zmotoryzo- 
wania kraju rozłożona być musi na wszy- 
stkich bez wyjątku obywateli”, 

Emanacją społeczną, która przoduje o- 
becnie w olbrzymiem dziele odbudowy 
dróg w Polsce, jest Liga Drogowa, która 
stworzyła już dwa swe oddziały, jeden w 
Wilnie, drugi we Lwowie, 


M. d. L. 
Z FILHARMONJI 


W piątek 1-go marca r, b., o godz, 8-ej 
wiecz., odbędzie się Festival ku uczczeniu 
250-ej rocznicy urodzin J. S. Bacha, 

Udział biorą: Orkiestra i Chór Orato- 
ryjny Filharmonji Warszawskiej, Dyrek- 
cja: W. Bierdiajew i St. Kazuro. Soliści: 
W. Kochański, i S. Tawroszewicz (skrzy- 
pce). M. Trombini-Kazuro, P. Lewiecki i 
J. Lefeld (fortepian). 

W programie utwory J. S. Bacha: 
1. Koncert brandeburski (orkiestra), 2. 
Koncert na dwoje skrzypiec, 3, Koncert 
na 3 fortepiany. 4, Oratorjum: ,,Chwal- 
cie Boga”, 


ANONS 

W piątek 10-go marca, r, b. o godz, 8-ej 
wiecz, odbędzie się Wielki Koncert Sym- 
foniczny. Udział biorą: Orkiestra Filhar- 
monji Warszawskiej, Dyrekcja: Kazimierz 
Witkomirski. Solista: Szymon Goldberg 
(skrzypce). 

W programie: M. Reger, Warjacje na 
temat Mozarta. J. S, Bach, Koncert skrzy- 
pcowy E-dur. J, A, Maklakiewicz — 
Symfonja „Święty Boże” z udz, Chóru 
Świętokrzyskiego i Eugenjusza Mossa- 
Rowskiego (śpiew). A. Wieniawski — 
Concertino w wyk. Olgi Iliwickiej (forte- 
pian). 


OOOO: 
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„KĄCIK PRAKTYCZNY" 
JARZYNA — OWOC. 


Mówię tu naturalnie o rubarbarum, — 
nie tem mocno zielonem lub czerwonem, 
wiosennem i letniem, dobrze znanem każ- 
dej pani domu, lecz o bladoróżowem, zi- 
mowem, którego apetyczne łodygi od pa- 
ru tygodni pokazały się w lepszych skle- 
pach spożywczych. 


Przewyższa ono w smaku i wyglądzie 
to letnie i pomimo wszechwładnej mody 
pomarańczowej ogromne usługi w kuchni 
oddawać może. 


Gospodynie używają go przeważnie tyl- 
ko na kompoty, przyczem delikatne łody- 
gi zbyt gwałtownie gotowane zamieniają 
się w bladą papkę, tracąc swój niezrów- 
nany różowy kolor. Zachować ten kolor 
można łatwo, gotując kompot na małym 
ogniu, tak, aby syrop zaledwie drżał i ga- 
sząc ogień po kilku minutach takiego go- 
towania, Pozostawiony na kwadrans w 
gorącym syropie owoc sam dojdzie. Włó- 
kien z pedzonego rubabaru się nie ściąga, 
są tak delikatne, że w jedzeniu ich się 
nie odczuwa, a dają śliczny kolor potra- 
wie, 

Rubarbar na jarzynę. Piekąc lub dusząc 
pieczeń wołową czy wieprzową, na pięć 
minut przed podaniem włożyć do sosu 40 
dkg. łodyg rubarbarowych, pokrajanych w 
trzycentymetrowe kawałki, Dojdą wraz z 
pieczenią i dadzą smaczną, orzeźwiającą 
jarzynę, 


PAREN LOVANA 


+KALIKLORA:POZNAN: 


Specjalny oddziat morski 
Orbisu w Warszawie 


Od połowy marca 1935 r. uru- 
chomiony będzie specjalny Oddział 
Morski w lokalu Oddziału ORBI- 
SU w Warszawie, przy ul. Marszał- 
kewskiej Nr. 153. 

Lokal Oddziału został dostoso- 
wany do nowych zadań, polegają- 
cych na skoncentrowaniu całej ob- 
sługi morskiej ORBISU, obejmują- 
cej także wyjazdy do Palestyny. 


Racuszki rubarbarowe. 30 dkg, łodyś ru- 
barbarowych pociąć na pieciocentymetre- 
we kawałki. Jeżeli łodygi bardzo grube, 
pokrajać jeszcze te kawałki napłask. Dwa 
żółtka utrzeć z łyżką cukru, dodać szklan- 
kę mąki, odrobinę soli i tyle wody lub 


mleka, aby ciasto było nieco gęstsze. niż SS 


na naleśniki. Pozostałe białka ubić na 
sztywną pianę, wymięszać z resztą ciasta, 
Maczać w tem kawałki rubarbaru i sma- 
żyć na obfitym szmalcu do silnego zru- 
mienienia, Wstawić jeszcze na minut parę 
do piecyka, aby rubarbar doszedł, Posy- 
pać cukrem utłuczonym z wanilją lub z cy- 
namonem i gorące podawać. 


Surówka z rubarbaru. Łodygi rubarbaru 
pokrajać w dwucentymentrowe kawałki a 
te kawałki połupać w cienkie jak zapałki 
paski, Posypać obficie cukrem - pudrem 
utłuczonym z wanilją, Mięszać kilkakro- 
tnie, aż się cukier zupełnie rozpusci. Wy- 
nieść na chłód na godzin parę, Podawać 
jako kompot na deser lub do pieczystego. 


Lody rubarbarowe. Nadzwyczaj smaczne 
i orzeźwiające. Robione z pędzonego ru- 
barbaru odznaczają się ślicznym blado-ró- 
żowym kolorem. Trzydzieści dkg. rubar- 
baru pokrajać w cienkie płatki, Ugotować 
syrop z litra wody, sześćdziesięciu dkg. 
cukru i dwucentymetrowego kawałka wa- 
nilji utłuczonej z częścią cukru i przesia- 
nej przez gęste sitko, W tym syropie u- 
gotować rubarbar, Cedzić tego kompotu 
nie trzeba, Kawałki rubarbaru przy za- 
mrażaniu doskonale się rozbiją i nadadzą 
trochę gęstości masie lodowej. Zamrażać 
jak zwykle, Gdy lody będą nawpół zamro- 
żone (kaszkowate), dodać do nich dwa su- 
rowe białka, wymięszać dokładnie od dna 
i dalej zamrażać, Nawet najwięksi prze- 
ciwnicy rubarbaru jedzą te lody chętnie, 
stwierdzając, że są smaczne i nie pozna- 
jąc, z czego są zrobione. 


Pani Elżbieta. 
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WEMI ZALETAMI 

AGRANICZNE 
MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


SPRZYCKI 


WARSZAWA. PIUSA Xi 30 


MAGISTER W. 


ODPOWIEDNIE PIELĘGNOWANI 


jamy ustnej zachowuje zęby w zdrowiu i świeżości, a zdi 
we i lśniące zęby to ozdoba człowieka, 
Środkami  ułatwiającemi pielęgnowanie są prepar: 


;,OSSAN:** z przepisu D-ra Med. Zapałowicza. Wyri 
K. & A. MIKLASZEWSKI, Krakó 
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FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


megozyny deteliczae 


102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
OPERACJE KOSMETYCZNE 
Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 
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8 KWIATOWA, 
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MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


-_ BIAŁE ZĘBY? 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? 


„PIEŚŃ MIŁOŚCI* OPERETKA — Wtorek — 20.00. 
„FESTIVAL BACHOWSKI — Piątek — 20.15, 


„W tyrolskiej wiosce i na Śląsku” 
poniedziałek — 15.45 i 17.00. 
„Z dawnego ceremonjatu™ 
poniedziałek — 19.30. 
„SAKSOFON, piosenka i gitara“ 
poniedziałek — 20.00. 
Wieczór kasprowiczowski 
środa — 20.00. 
Zbigniew Drzewiecki 
środa — 21,00. 
Stefan Witas 
- czwartek — 16.00. 
„Tragedja Salome“ 
Florent Schmitta z płyt 
czwartek — 18,15. 


RĘCE 


Muzyka taneczna w literaturze 
skrzypcowej i fortepianowej 
piątek — 15,45. 
Stanisła wWasylewski w radjo 
piątek — 18,45, 
Mozajka karnawałowa 
sobota — 20.00. 
„W muzykalnej rodzinie“ 
muzyczny, 
sobota — 21.00. 
„Chirurg i śmierć” 
w „Teatrze Wyobraźni” | 


obrazek 


niedzilea — 18 00. 


CHRONI ob ODMROZENIA 
UDELIKATNIA i WYBIELA ZNISZCZONE 


KREM PRAŁATÓW  ksuaźgjie 


FILM HEMARA „ABC MIŁOŚCI“ 


który ukaże się wkrótce w kinie „Światowid“, Dymsza, Puk i mała Basia 


ZŁA PRZEMIANA MATERJI 
ZIOŁA CHOLEKINAZA H. INIEMOJEWSKIEGO 


systematycznie i energicznie wzmagają czynność wątroby, i wydzielają w ten 
sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany materji, równocześnie uniemo- 
żliwiając zaleganie ich w organizmie, 


Sprzedaż: Skład główny: Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz japteki i składy apteczne. 


Żądać bezpłatnych broszur. 


jest często przyczyną wielu chorób (kamienie 
żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry). 


CHERYS 


Bese SSB AIS Ga ice ROSIER SSNS | 
Wiere Jest ŚRopków przeciwko HEMOROIDOM. 


; Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


GOPKi „WARICOL  caseckieco 


STOSUJE SiĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU, 


` SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 
* HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 


HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIE maść„VARICOL” 


“ NARICOL” Gasecxieco NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, „ŚTYPY: uporczywego, meczacego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE”, który, uła- 


twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają OE 


ODROBINA 
WODY 


Kolońskiej Polonaise cu- 
downie odświeża siły 
i nerwy. Zwracać uwa- 


gę na etykietę i nazwę 


POLONAISE FABRYKI 
PERFUMERYJNEJ 


klejnot higjeny 
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Zapraszamy wszystkich do nowoprzebudowanej 


Już otwartej 
CUKIERNI 


K. DAKOWSKIEGO - Bagatela 3, 
26 


Orkiestra pod dyrekcją Aleksandra Devit 
Codziennie Koncert na 3 fortepiany 


Z MUZEUM PRZEMYSŁU I TECHNIKI 
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„Antek Policmajster“, Kino Capitol. 
Film polski. Reżyserja M. Waszyński. Ob- 
sada; Dymsza, Kondradt, Ćwiklińska, Tom, 
Górska, Fertner, Gierasieński, oraz je- 
Szcze parę dobrych nazwisk. 

Film obliczony na gusta „lumpenprole- 
tarjatu' z Woli, Mokotowa i Ochoty. 
Dlatego dziwnem conajmniej się wydaje, 
że wyświetla go się na „zeroekranie* — 
zamiast odrazu w kinach na Wolskiej, 
Grójeckiej i Żelaznej. Prócz tego dzi- 
wnem również wydaje się angażowanie 
najlepszych aktorów polskich do roboty 
widowiska, które ma służyć na uciechę 
gawiedzi, 

Życie Felków i Antków nie jest osta- 

tecznie takim najgorszym tematem — 
„zwłaszcza dla filmu. Móżnaby z niego 
wydobyć dużo nawet pierwszorzednego 
patosu i rasowego humoru. Szlachetny 
patos ubóstwa, patos ludzi traktowanych 
po macoszemu przez życie i humor bez- 
pośredniego traktowania życia, nonsza- 
lancji wobec najbardziej dokuczliwych 
sytuacyj życiowych. 

Film „Antek Policmajster" nie ma ani 
tego patosu ani humoru. Jeżeli jest pa- 
tos — to ten, właściwy polskim kome- 
djom, podjerzanego gatunku patos pa- 
trjotyczny, A humor — nie wykracza po- 
za granice dowcipu kalendarzowego i 
kołtuńskich upodobań. Kogo np. ma ba- 
wić taki kapitalny kawał, jak jedzenie 
palcami z talerza? 


Otwarcie 12 działów Muzeum odbyło 
się dnia 16 grudnia 1933 r. w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Prof. 
Dr. Ignacego Mościckiego, 

W rocznicę otwarcia dnia 15 grudnia 
1934 r. odbyło się otwarcie dalszych 
trzech Działów: 1) Bezpieczeństwa i Hy- 
śjeny Pracy, 2) Rozwoju Samochodów, 
3) Historji Pracy Rąk Ludzkich, w obec- 
ności pp. Ministrów E, Kalińskiego i M. 
Butkiewicza oraz p. Wiceministra K. 
Chylińskiego. 

Zdjęcia nasze przedstawiają: 

Piękne wejście do gmachu Muzeum 
Przemysłu i Techniki ) przy ul. Tamka 
Nr. 1 w Warszawie, 

Estetyczny fotomontaż, obrazujący zwy- 
cięstwa lotnicze Polski odniesione na te- 


-renie międzynarodowym w ostatnich la- 


tach. Fotomontaż powyższy wykonany zo- 
stał w pracowniach Muzeum Przemysłu 
i Techniki w Warszawie na zlecenie Zrze- 
szenia Przemysłowców Lotniczych, które 
wystawiło je w bieżącym roku w salonie 
lotniczym w Paryżu. 


FILMU 


Strona techniczna filmu (t. zn. zdjęcia 
i udźwiękowienie) dość dobra, Chwyty 
reżyserskie dawno znane z Hollywood. 
Montaż zupełnie przypadkowy, bez pre- 
tensyj do celowości i kompozycji, Wręcz 
drażniące są sceny końcowe, raz hała- 
śliwe i gwarne: bal — to znowu nagle 
kameralne i ciche: akcja poszukiwań 
prawdziwego oberpolicmajstra. Te na- 
gle, ostre, nieskoordynowane skoki są 
charakterystyczne dla niechlujnej robo- 
ty filmu. | 
Niesłusznem byłoby powiedzenie, że 
Dymsza marnuje się w tego rodzaju fil- 
mach. On je ratuje. Aczkolwiek stale 
musi grać jakąś trywialną figurę z teatru 
amatorskiego dla kucharek, Niezawodny 
w powiedzonkach i nieoczekiwanych po- 
mystach, Mój Boże! coby to było, gdyby 
Dymsza dostał się w ręce kulturalnego 
reżysera! 
Zam. 


„Bal w Savoy'u', Kino Atlantic. Zgra- 
bna przeróbka filmowa znanej operetki 
Pawła Abrahama. „Antek Policmajster™ 
dokładnie naopak. Film dobry pod każ- 
dym względem. Niewątpliwą atrakcją 
filmu jest specyficzna atmosfera, jaką 
wytwarza nastrój balu, fraków i wieczo- 
rowych sukien. Ponieważ film wyszedł 
z rąk — o ile można wnosić z filmu — 
dobrego reżysera (Stefan Szekely) dow- 
cip jest zręcznie dopasowany do atmosfe- 
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ry, spokojny i dyskretny, możnaby po- 
wiedzieć „wytworny dowcip”, bynajmniej 
nie nudny, ani konwencjonalny, 


Zaleca się przedewszystkiem ładna 
kompozycja filmu. Począwszy od pomy- 
słowego sposobu przedstawiania publicz- 
ności aktorów: obracające się drzwi hote- 
lu, z których wychodzą przed objektyw 
osoby komedji Przypadkowy upadek fu- 
tra z balkonu jest początkiem akcji i po- 
czątkiem znajomości bohaterów, Te same ` 
szynszyle wyrzucone potem naumyślnie 
są dowcipną pointeą i rozwiązaniem 
konfliktu nieporozumień. Dość obfite 
„wstawki” nie są najzupełniej, jak to się 
normalnie dzieje, pretekstem do wykorzy- 
stania dźwiękowości filmu. Sceny baleto- — 
we pokazane są z całkowitym wykorzy- 
staniem walorów kinematograficznych, a 
Gitta Alpar (odtwórczyni roli głównej) 
bez specjalnej urody — ale śpiewa nie- 
wątpliwie dobrze, 


Jeżeli idzie o gre aktorską, Hans Jaran 
jest pełnym wdzięku amantem. Dowcipy 
mówi z tą specjalną  nonszalancją, 
która sprawia wrażenie przypadkowości 
i potęguje śmieszność najzwyklejszych 
w świecie powiedzeń, 

Zdjęcia czyste. Robota reżyserska bar- 
dzo dobra: przyjemnie jest zauważyć zro- 
zumienie potrzeby ruchu na ekranie i 
staranne układanie elementów ruchu w 
sposób zgodny z postulatami kinemato- 
śrafji w filmie „rozrywkowym”, Strona 
dźwiękowa bez zarzutu, 

Zam. 


EN „MAGJA“ XX-GO WIEKU 


Takim oto nożem krają w Cyrku panienkę na drobne kawałki — poczem delikwentka wstaje i z uśmiechem 
kłania się publiczności, 
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KUPON Ne 6 
ze zniżką 50%, 

Ważny na Festival ku uczczeniu 250 rocznicy urodzin Bacha 
dn. 1 Marca 1935 roku 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 
w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
od pełnych cen danego Koncertu 
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maer KOGUTEK & 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 


> | ORYGINALNE PROSZKI | | ORYGINALNE PROSZKI | 
ie ~ MIGRENO-NERVOSIN'R.nsw. N'1599 


i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE, KOSTNE, ARTRETYCZNE i 1. 


ŻADAJCIE w APTEKACH PROSZKÓW ZE LN. 
"W _ORYGINALNEM OPAKOWANIU P 


UŻYCIE: w NALIE POTRZEBY 1-2 PROSTKI OLIEMMIE 
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NASZE KUPONY TEATRALNE 


Teatr KAMERALNY 


KUPON Ne 16 


OPERA, Teatr Wielki Teatr ATENEUM” 


KUPON Ne 16 
ze zniżką 300, 


Ważny od 22/11 do 28/11 r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w ia 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30 %, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 
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KUPON Ne 16 
ze zniżką 500% 


Ważny od 22/11 do 28 II r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz, 7-ej wiecz, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. A 
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ze zniżką 50, 


Ważny od 22/11 do 28/11 r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


; . 


Redektor L. Chrzanowski 
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